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prawdę o przyczy nach krwawych zaj ść 
Sąd usłali 

R a d o m, w maju 
Cały Radom i Radomskie żyje pod 

wrażeniem procesu o zajścia w Przy­
tku. Przytyk jest ośrodkiem żaintere­
sO'wania wszystkich: mówi się o nim 
przy każdej sposobności. Rozmowy to­
czą się na temat ewentualnego prze­
biegu procesu. Oczywista, że najbar­
dziej porusz.anym tematem jest spra­
wa wyroku. W dniu procesu już od 
wczesnego rana zaroiły się drogi, wio­
dące od strony Przytyku do Radomia. 
Z poszczególnych wsi, jak i z samego 
Przytyka ciągnęli świadkowie na roz­
prawę· Trzeba pamiętać przecież, że 
z Przytyka i okolic wezwano około 
500 świadków. 

Już po godz. 8 rano na ulicach 
sąsiadujących z gmachem sejmiku po­
wiatowego, miejscem rozprawy o zaj­
ścia w Przytyku, zapanował ożywiony 
ruch. Posterunki policyjne, rozsta­
wione wokół gmachu, nie dopuszczały 
jednak do większych skupień. 

Do gmachu napływają. szeroką. falą. 
świadkowie. Na podwórzu woźni 
sprawdzają listę przybyłych. Po doko­
naniu sprawdzenia świadkowie wy­
pełniają szczelnie parter sejmiku. 
Przygniatającą większość stanowią Po­
lacy. Ogorzałe twarze jak i odzież 
wskazują., że zajęciem ich jest pTze­
ważnie rolnictwo. Całość tłumu 
świadków przedstawia się malowni­
ezo. ZWTacają. uwagę zwłaszcza wie­
śniaczki w barwnych chustach. Wśród 
zgromadzonych daje się zauważyć du­
że napięcie uczuciowe. Mają. przecież 
zeznawać w wielkim procesie. Mają. 
mówić o wypadkach, któremi interesu­
je się bar-ctzo żywo cale polskie społe­
creństwo. Na ławie oskarżonych za.­
siedli ich przyjb-ciele, znajomi, a nawet 
krewni. 

Około godz. 8 min. 30 rano zaczyna 
zapełniać się sala sądowa. Przybywa­
ją najpierw dziennikarze. Ogromną 
większość wśród nich stanowią Żydzi. 
Nawet pisma, uchodzące za polskie, 
wydelegowały spTawozdawców Żydów. 

Nieco później ściąga publiczność. 
Wchodzący legitymowani są skrupp.­
latnie najpierw przez służbę bezpie­
czeństwa, a następnie p'l"zez woźnego 
sądowego. Wypełniają się i"ównież ła­
wy obrońców. Oddzielnie siadają ad­
wokaci Polacy i oddzielnie adwokaci 
Żydzi. Z pośród obrońców Polaków w 
pie'l"Wszym dniu procesu obecni byl.i: 
mec. Marjan Borzęcki i apI. adw. Ste­
fan Niebudek z Warszawy, mec. Ro­
man Kul<lczka z Poznania oraz mece­
nasi: Bohdan Gajewicz, Stanisław 
Zdzitowiecki, Zdzisław Lindeman, 
Wacław Wędrychowski, Józef Bram­
ski, Stefan Stempień, Marjan Świą.t­
kowski, Mieczysław Biedrzy:cki, Stani­
sław Burda i Stanisław Berger z Ra­
domia. Na ławie powodów cywilnych 
ze strony Polaków z.asiedli mecenasi: 
Kazimierz Kowalski z Łodzi, Marja 
Gaj.ewiczowa, Witold Niedźwiecki i 
Wacław Ferencowicz z Radomia. La­
wędla obrońców Żydów 2'laję1i mece­
nasi: MargoJis, Berenson i !{rygier 
z Warszawy, OTaz Petrusewicz z Wil­
na. Jako powód cywilny ze strony Ży­
dów stawił się adwokat Fenigstein z 
Radomia. 

Na kilka minut przed godz. 9-tą 

wprowadzono pod eskortą policyjną. 
oskarżonych Polaków i Żydów. Jak 
wiadomo, Polaków oskarżonych jest 
43 (w tern tylko 2-ch było na wolno­
ŚCi), a Żydów oskarżonych 14. Oskar­
żeni Polacy zajmują miejsca za ława­
mi obrońców. Tak się składa, że o­
skarżeni" Polacy mają przed sobą. (na 
przeciwległej ścianie) obraz Matki Bo­
skiej Częstochowskiej. 

Jest to uważane przez oskarżonych 
za szczęśliwy znak. Wzrok ich z ufno­
ścią spoczywa na wizerunku Matki 
Najświętszej, która nigdy nie opuszcza 
sprawiedliwych. 

O godz. 9 min. 20 na salę sądu 
wkracza komplet sądzą.cy. Za stołem 
dla są.du ?:asiadają.: przewodniczący 
kompletu są.dzącego Adam Bobkow­
ski, pTezes są.du okręgowego. sędzio­
wie wotanci - Maliszewski i Plewa­
ko, s·~dzia zapasowy Kasprzykowski. 
dwaj protokólanci, oraz jako oskarży­
ciele publiczni - wiceprokurator Dot­
kiewicz i wiceprokurator Danko\",ski. 

Po otwOTzeniu pOSiedzenia prze­
wodniczący przystępuje do stwierdze­
nia personaljów oskarżonych . Wśród 
oskarżonych Żydów zwraca uwagę 
SzuIim Chila Leska, syn Moszka i 
Hendli z Frydmanów, urodzony 16 lu­
tego 1916 r. Szczupły, średniego wzro­
stu, z krótko ostrzyżonemi włosami; 
z za rogowych okularów widać oczy o 
nieprzyjemnym wyrazie. Leska robi 
wrażenie człowieka o instynktach 
przestępcy. Tak prezentuje się jeden z 
głównych oskarżonych ze strony Ży­
-ctów, zabójca rolnika ś. p. Wieśniaka z 
Wrzosu. Zapytany przez przewodniczą­
cego o zawód, Leska odpowiada, że 
wzorem ojca krawiectwem nie trudni 
się, ponieważ ma słabe oczy; pomaga 
jedynie ojcu w handlu. 

Przy oskarżonym Michale Bieńkow­
skim zachodzi nieporozumienie. Gdy 
przewodniczący zapytuje go, czy był 
karany, pada odpowiedź przecząca. 

Przewodniczący: - A czy oskarżo­
ny nie był karany przez sąd grodzki 
w Bodzentynie? 

Po powtórnem stwierdzeniu przez 
oskarżonego, że nie był karany, prze­
wodniczący ustala na podstawie akt, 
że dostarczone informacje nie odnoszą 
się do Bieńkowskiego. 

N astępnie, po stwierdzeniu perso­
naljów oskarżonych, obrońcy jak i po­
wodowi,e cywilni składają swe pełno­
mocnictwa. Okazuje się, że ze stTony 
oskarżonych Ży:dów występować bę­
dą. również adwokaci Polacy z War­
szawy, znany poseł "sanacyjny" Pa­
schaliOki i Szumański. Prasa ży;dowska 
z naciskiem podkreśla ten fakt na ko­
rzyŚĆ strony żydowskiej. 

zko}(:ii przewodniczący rozprawy 
prezes Bobkowski komunikuje, że u­
względnione zostały wnioski obrony 
co do przyjęcia świadków re strony 
Polaków, natomiast świadkowie odwo­
dowi ze strony Żydów przyjęci zostali 
tylko w ilości 21. (Są.d odrzucił 61 
świadków). W imieniu ławy obrończej 
żydowskiej strony stawia wniosek ad­
wokat MargoIis o uwzględnieonie odrzu­
conych przez sąd świadków Żydów. 
Sąd po naradzie odrzuca wniosek ad­
wokata Margoli'sa. 

W dalszym ciągu sąd przystępuje 

do odczytania aktu oskarżenia. Pod 
koniec odczytywania przewodniczą.cy 
stwierdza, że dodatkowo aktem oskar­
żenia objęty został A. Prus. Jest on o­
skarżony o udział w zbiegowisku w 
dniu 9 marca w osadzi-e Przytyk, zbie­
gowisku które dopUŚCiło się wystąpień 
czynnych na Zachęcie i Podgajku. 

Nastl~pnie przewodniczący zapytu­
je poszczególnYCh oskarżonych, czy 
pTzyznają się do winy. 

Oskarżony Strzałkowski, który 
przybył na rozprawę \V mundurze woj­
skowym, ponieważ odbywa obecnie 
służbę \yojskową, oświadcza dobitnie 
i wyraźnie, że do winy nie poczuwa 
się. To samo stwiel'dzają dalsi oskar­
żeni. 

Oskarżony Felberg, syn Sumera 
i Perli Chai, urodzony w 1878 r. w 
Zwolen,iu, kt{jry według aktu oskarże­
n ia strzelał w czasie zajść. zostaje za­

Szulim Chil Leska, jeden z głównych 
oskarżonych IV procesie o zajście.. w Przy­
tyku. Lec3ka zas trzelił ś, p. Wieśniaka. 

świadcza, że do winy nie przyznaje się. 
Oskarżony Leska, zapytany, czy 

przyznaje się do stawianych mu przez 
akt oskarżenia zarzutów, po spojrze­
niu na oskarżonych Polaków, odpo­
wiada, że do winy ni~ poczuwa się. 

wezwany na miejsce dla świadków ' Oskarżony Stanisław "VlazIo stwier­
przed stołem prezydjalnym, ponieważ ł dza na zapytanie przewodniczącego, 
daje znale że nie Słyszy . Zapytany po- że podczas zajść nie był wcale w Przy,­
wtórnie przez przewodniczącego o- tyku. 

Oświadczenie przewodniczącego 
Przewodniczący, załatwiwszy się z osk~rżonego i oświadcza, że pragnie 

powyższą czynnością sądową, oświad- zeznawać. Również nie korzysta z 
cza: praw krewnego świadek Stanisława 

- Dzisiaj żądaliśmy od oskarżo- KośJ.a, której mąż Jan zasiada na ła­
nych wypowiedzenia się w kwestji" wie oskarżonych. Stanisław Kubiak; 
czy się przyznają do winy. Gdyby bo- postrzelony podczas zajść, mają.cy 
wiem poszczególni oskarżeni do winy krewnego na ławie oskarżonych, tak­
przyznali się, wówczas nie potrzeba- że nie rezygnuje z roli świadka. Po 
by było przesłuchiwać szeregu świad- wywołaniu świadka Stanisławy Re­
ków i już dzisiaj możnaby z nich zre- gulskiej, ranionej podczas zajść, oraz 
zygnować. Obszerniej wypowiadać się Janiny Korczakówny, córki przywódcy 
będą oskarżeni w dniach następnych, narodowego Przytyka, prezesa Stron­
jak również będą. jeszcze mieli moż- nictwa Narodowego Winoontęgo Kor­
ność oświadczenia się po przemówioe- czaka, staje przed sądem 13-letni świa-
ni,ach obrońców. elek Ludwik Walczewski. 

Ponieważ okazało się, że oskarżony P r z e w o d n i c z ą. c y: - Jesteś w 
Franciszek Kosiec nie był pytany, czy ~~.Q}ę.~llQ.W~7P('h.,p.!? 
przyznaje się do winy, przewodniczą-
cy na uwagę jednego z sędziów wotan­
tów szuka w aktach personaljów 0-
skarlonego. Okazuje się to jednak nie­
potrzebne, ponieważ oskarżony zgóry 
oświadcza, że do winy nie poczuwa się. 

Przewodniczący zarządza wprowa­
dzenie na salę świadków. Wchodzi na 
salę pierwsza g:rupa świadków. Kie­
rują się oni w stronę krzeseł dla pu­
bliczności, -ctopiero woźny wskazuje im 
ich miejsce. 

Przewodniczący po uczynieniu u­
wagi, ażeby każdy odpowiadał za sie­
bie, przystępuje do stwierdzenia per­
sonaljów poszczególnych świadków. Na 
pierwszy ogień idą świadkowie poli­
cjanci, ktqrzy pełnili służbę podczas 
zajść w Przytyku. 

nalelj przewodniczą.cy wywołuje 
świaaków - nauczycieli z Przytyka, 
a więc: świadków Kucharskiego, Ża­
bickiego i Wrzoska. 

Świadek Franciszka Sobolowa, ra­
niona w czasie zajść przytyckich, wy­
wołana przez przewodniczącego, odzy-
wa się głośno: - Jesoom. - Okazuje 13-~e·tni L:udwik Walczewski z Przytyka, 
się, że Sobolowa ma na ławie oskar- śWladc.k (z plamą na nQsiej. 
żony ch krewnego Jana Damaga~skie­
go; jest on jej ciotecznym bratem. So­
bolowa jedna:k nie korzysta z przy­
sługuj~cych jej praw jako krewnej 

ś w i a d e k: - Jestem. 
P r z e w. : - Nie będziesz P'l"flY'Się­

ga.ł! ale pamiętaj, żebyś mówił praw-



.. 

dę· Wielkim grzechem joest kłamać. 
Nam chodzi, ażeby ukarać winnych, a 
nie niewinnych. Do tego joednak PQ­
trzebne jest prawdziwe świadectwQ 
obserwatorów zajść. 

Ogólne zainteres<.l\vanie wzbudziła 
osoba Józefa Wieśniaka, brata zabit~­
go w Prz~rtyku w pamiętnym dniu 9 
marca br. Stanisława Wieśniaka z 
Wrwsu. 

Gdy przewodniczący wywołał na­
zwisko syna zabitegQ Ś. p. Stanisława 
Wieśniaka Jana, okazuje siQ, że został 
on w ostatnich dniach areszwwany w 
Przytyku.. 

p r z e w Q d n i c z ą c y; - Co się 
stało z Janem Wieśniakiem? 

W Q Ź n y: - Znajduje się, jak in­
fQrmują, w pac-e. 

Na zapytanie przewodniczącego w 
sprawie Jana Wieśniaka kQmendant 
P. P. w Przytyku przod. Wojtas QdpQ­
wiada, ż·e zostal on podQbno areszoo­
wany. 

Jeden ze świadków: - Od trzech 
dni aresztowany. 

Bada -
oskarżonyC 

Po wywołaniu znajdującej si.ę ma 
sali p·artji QskarżQl1)'ch przewodnicz.ą­
cy udziela im pouczenia: - Niedobrze 
było w Przytyku. Ale my nie wiemy, 
jak to było. To jednak nie zmienia 
faktu, że są zabici, ranieni i pokale­
czeni. My mamy sądzić i ponieważ 
w Przytyku. podczas zajść nie byliśmy, 
wzywamy was, abyście opowiedzieli, 
jak się sytuacja kształtowała. Znacie 
dziesięciom przykazań: ósme przyka­
zanie wyraźnie mówi o nie składaniu 
fałszywego świadectwa. Nal.eży nie 
składać fałszywych zeznań nietylkQ na 
niekorzyść, ale także i na korzyść. Po­
lecam wam mówić podczas zeznań 
tylko prawdę. Pamiętajcie, ż-e przy­
Sięgać będziecie nie przed sędzią, ale 
przed Panem BGgiem. 

Następuje zaprzysiężenie oskarżo­
nych. Wstaje są.d, a wrar. z nim 
wszyscy z,gTQmadzeni na sali. Prze­
wodniczą.cy wskazuje świadlwm krzyż, 
stoją.cy na stole. Wytwarza się uroczy­
sty nastrój. Kilkadziesiąt rą.k podnosi 
się do przysięgi. Za chwilę przewQd­
nicząc.y wypowiada słowa przysięgi, '" 
oskarżeni powtarzają je w pełnelll sku­
pieniu i p~wadze. Widać, że dla tych 
świadków przysięga nie czczą, fQrmal-­
nością., al-e aktem 9 WP14lst religijnym 
charakterze. 

O go-dzinie 15 następuje dłuższa, 
'półtoragodzinna pruerwa; po której sąd 
dQkonał zaprzysiężenia dalszych grup 
świadków. 

\V środę roz.prawa rozpoczęła się 
dopiero Q godzinie pół do 11-ej z Po­
wodu uroczystości państwowych . . Roz­
prawa zaczęla się od ibadania oskarżo­
nych. 

Polacy odmawiają . , 
narazle zezna n 
Trybunał przystąpił do hadania o­

skarżonych. Pierwszy z oskarżonych 
J ózef ~trzałkowski na kilkak.rotn-e py­
tania przewodniczącegQ, czy chc-e zło­
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OlKhód dziesie(iolecia urzedowania 
Prezydenta R. P. 

War s z a w a. (Tel. wł.) Wczo.raj 
popołudniu przybyły na dziedziniec 
zamkowy delegacje młodz:eży sz.kół 
powszechnych, za wooJowych i średnich 
wraz z sztandara.mi i or,ki€fltrą. 

Niebawem na dziedzińcu ukazał się 
P. Prezydent Rzplitej w Qtoczeniu do­
mu cvwilne~Q oraz woj.skowe,g"Q i prze­
szedł przed ffQntem z.gromadlzonych 
deleg-acyj. Następnie okolicznościowe 

przemówienie wygłosił w imieniu mło­
dzieiy uczeó pie·rwszego gimnazjum, a 
uczenica wręczyła P. Prezydentowi 
wiązankę róż. Zkolei chóry sz.l,olne wy­
kDnały szereg pieśni, oraz fragment 
scenic.zny w strojach ludowych. 

Pod więcz6r w stolicy oraz w innych 
mIastach odbyły się capstrzyki orkiestr 
wojskQwych, 

niejakiego N-eskę. Strzałów ni-e słyszał. co on, l ze temu osobnikowi odebranQ 
Następny Qskarżony . Jankiel Lej- na miesią.c przed zajściami po.zwo~en'ie 

buś Zajde zeznaJe, że 9 marca w połu- na nosz-enie broni. 
dnie był w jednym ze sklepów w po- Osk. Icek Banda, handlarz drobiu, 
bliżu posterunku, l>8cZ sam na ulicę po rozpoczęciU zajść przebywał na po­
nie wychodził. Potem wezwano go na dwórzu w domu Świeczka. ' Strzałów 
policję, aby podał nazwiska kilku lu- nie słyszał, rewolweru nie posiadał ani 
dzi, których widział w czasie zajść. od niko.go broni nie QtrzymaL 

O . go~z. 12,g5 przewodniczą,cy z.a- Oskarżony F.ry.c1man zaprzecz.a jaJ<.:o-
pg 4882tS-22.23 /4 

rzą.dzIł połgQd~mną. pr~erwę. . 11-.. b'ł l 0" 11' l . l las1ką' lub też strze-
Po przerWie zeznaje osk. Rafał JJY ' l .{Oo@ ~o WIe < . '. . 

HQnik. \V kt'ytycznym dniu o godz. .l~.l z r.ewolwe.~ hrQlllłl?wwm .me oPOd!~ darczy. Dą.ieni-e Polaków do unieza.-
14,30 był na przedmieściu w Zachę- sla.ellał.. Obrqnc~ Ma~gohs P!'OSl o ~ leinienia się gospodarczego wywołało. 
tach, gdy w mieszkaniu jego zaczęto czy~~nl(~ P.r<;to~;)ł'li . -PIerWSZej ~{)n~lron- zdenerwowanie wśród Żydów. Watmo­
wybijać szyby, scbronił się na strych tacll, po ktore.1 F.r~ dma~a ZVi oln.:0n~. sferze wa11~i gospodarczej doszło da 
i widział, jak szyby wybijał m. in. Trybuna;l zastrzega ~bl~, .r~zwazeUle konfliktu, który spowodowali bezPQ­
Pytlewski. Na zapytanie adwokata tegO wmosiku w ' c~asl~ pozmeJszYD?-. W średnio sw~ agresywnością żydzL 
Kowalskiego stwierdza, że w sWQim związ·ku z zeznamanll t~gQ oSlkarzone- * 
czasie skazany był na 2 lata więzienia go? pJ'o.k11l'a~o;r .zw~aca Się do o.s.k. Ku- Mecenas Kowalski zwraca nam u-
z zawieszeniem za działalność kDlnu- bIaka o wYJasllle-ma. wagę na chara-n:terystyczniej5ize mo--
nistyczną.. o menty aktu oskarżenia. 

Osk. Moszek Ferszt nie przyznaje Strzał do Kub-laka Prokurator w akcie oskarżenia wy .. 
się do winy, w zajściach udziału ni-e raźni>8 stwierdza, że oskarżeni Polacy 
brał. . przewracali stragany, rozrzucali towa-

Osk. Szoel Krengi·el, który przeby- Osk. KulDiwk w~jaśnia na zapytania ry i niszczyli je. . 
wał w tym czasie w swoim warsztacie p.rzewo.dniczącego i pro.kurawra, że osk. "Yynika stąd, że nie było rabunk~ . 
ślusarskim, usłyszał nagle, jak wybi- FrJ'dman wil'az Z 5 i.nn-emi Żydami ' Nibzczcno coś wrogiego, ale nie chcia­
jano u niego w mieszkaniu szyby: .biegł za nim w krytycznym dniu p.rzez no boga.-lć się. Wskazuje to na wysoki 
Wówczas schronił swoją rodzinę w ' ulice Przytyku i z odległości 50 met.rów po ... iom etyc:my oskarżonych Polaków. 
mieszkaniu lQkatQra, gdzie był lepszy st-rzelił do Kubiaka, który doldadnie Akt oskarżenia jasno także uwidacz..­
zamek, a sam ukrył się w piwnicy. widział w Jego r ę,ku r.e\\,QJwer i Słyszał nia moment prowokacji żydowskiej .. 
Poznał oskarżonych Zarychtę i Koślę, huk strzału. Na zapytanie obr. Maugo- Na .stronie 9 powiedziane jest, że ży­
którzy wybili u niego szyby. Sam ni- Usa, Ku.bial\. nie chce udzielić odpowie- Mi wystrzelili kilkakrotnie do wło­
kogo nie bił i z kłonicą nie wychodz ił. dzi. śrian, "opuszczajq.cych w PQśpiechu 
Do żadne.i organizacji nie należy. Ob MarO" li zwraca s'ę d!o o"k rynek pl'zytyeki i dążą.cych ulicą "Var .. 

Osk. Moszek Cukier, handlarz skór, r. "'0 s t. l -.~ szawsk~ w kierunku swych osiedli". 
zeznaj-e, że również w za}ściach nie F.ry~mana z zapy al:l1em, czy zeznam Na st.ronie 8 akt oskarż-e.nia stwierdza 
brał udziału, rewolweru nigdy nie PQ_ Kublak~ s ą. pira"vdzIwe, czemObFr~d- w stosunku .do 10 oskarżonych Żydów; 
siadał i nikomu nie dawał. man ~ an?wc~o za·p.rzecza: . r.?lJCa że wzięli Qui udział w zbiegowisku; 

Osk. Lejbuś Łęga zeznaje, że przez Matl'g~lIs '" n~s~ o zar.zClidzeme WIZJI lo- "które wspólnemi silami napadło na 
cały CZ&S zajść przebywał w domu Cu- ikalne~ na mIe]Scl} .w Prz~ty,ku. prze- dą.żą.cych 'p .if'~ZO i w kierunku swych 
kra, rewolweru nie posiadał. Przed wo.:lmcza.CY stwleu. dza, ~e trybunał 03iedlI włościan, bjją.c ich kijami i in­
rokiem naJ6;Żał do org'anizac~i sjoni-, wlllosek ten w SWOIm czaSIe rozpatrz~ .. • nemi przedmiotamij rzucają,o w nich 
stycznej. Na zapytanie obrońcy Mar-I Oskarzeni bracia Kierszen.cv;r<fj,g ·ze- ·· kan~ienlami". _ . 
g·olisa, stwi·erdza, że w Przytyku jest znaj.a. że w zaj.ściach bezpoŚTool1io u- Całe zajścia przytyd: " wywolali 
jeszcze drugi osobnik tego nazwiska, clizi.alu nie brali, str,z.ałów nioe tS~yszeH. Żydzi, którzy byli zdenerwowani tern, 

Zeznania zabójcy śp. Wieśniaka 
ŻY'd nile przyznaje s:ię do lab ó j~1wa, pIonlieważ Oa18 widzia'ł 

aby PlO j1elgo s1!rzałach k1iJŚ na uUcy u p.adł ..• 
Zkolei sąd pil'zystąlpił do pil'zesłtUchi­

wania ~slc. Sz.u:J.,ima Chila Leski. Oskar- · 
ŻO>Ily ten p.rzyznał się przed sędzią, śled­
czym, że z o,kna swego. mie.sz.-kania kil­
ka,ktl'0tnie wyst~ze1ił z rewol.w.eru, po­
czam JD,rohl. wy,r.zucH. Ptl'zewodniczący 
wyjaśnił oSik arżone!LDtU , że świadkowie 
zezna'\.vali, iż oz; okna dlOmu, w którym 
Leski prz·ebywał strzelano. 

się na pierwsze piętro, aby zobaczyć, 
co się dzieje. Gdy dobijanie się do 
drzwi nie ustało, wysuną.ł ~ewolw·er i 
strzelił z okna trzy razy w cpowietrze. 
Ręki z okn.a nie wysuwał. Policji na 
dole nie widział. Słyszał tylko gŁos I 
Zarychty, który nawoływał do wdar­
cia się do wnętrza domu. Trzy na.1:Mr 

że, jak mówi akt oskarżenia, "wskutek 
bojkotu -ekonomicznego przybyło \.V 
Przytyku kilka sklepów chrze.ścijań­
.skich, a na targu coraz liczni.-ej poja­
wiać się PQczęly stragany kramarzy 
poll'kich". 

W dniu krytycznym Żydzi mało 
handlowali, "gdyż włościanie zaopa­

. trywali się w sklepach i stra.ganach 
·chrześcijańskich". 

Akt oskarżenia na stronie 15-tej 
p.oakreśla, że podczas zajść ranione 
7«'stały osoby, nie biQrą.ce w zajściach 
żadnego udziału, uciekające ul. \Var4 

ezaM'lSka~·. ~ 

Akc.ii bojkotowej, prowadzonej 

~yć wyjaśnienia co do zarzutów, za- Kaliber kuli, znalezionej w zwło­
wartych w akcie oskarżenia, odpowia- kach osk. Wieśniaka zgadza się z ka­
da, że obecnie nie złoży żadnych wy- lil:Jrem łusek, znalezi0'nych w jego 
jaśnień, natomiast gotów jest je złożyć mieszkaniu. W zwi.ązku z tern oskar­
po zeznaniach świadków. Następni 0- żony składa obszerne wyjaśnienia i 
skarżeni Kacperski, Zarycbta, Py- zaznacza, że stał przy straganie swe­
tlewski, Olszewski, Wlazło., Czubak, I go ojca na rynku. W pewnym mo­
Wójcik, Bugajczyk, Kosiec, Ślizak i mencie zauważył zbtegowisko, a bo­
Kubiak odmawiają również wyjaśnień, i jąc się o towar, zaczą,ł go przenosić do 
zaznaczają,c, że złQżą, je po zeznaniach i mieszkania, .nie zdą.żył jednak znieść 
świadków. Na żądani.e prokuratora wszystkiego, gdy nadbiegłQ 20 ludzi, 
sąd odczytał zeznanie osk. Ślizaka~ którzy rzucili się na rabunek. Wśród 
złożone w śledztwie. W zeznaniach nich pGznał oskarżonych Zarycbtę i 
tych oskarżony nie przyznał sięGlo wi- ŚJjzaka. Gdy posuec1ł zameldować o 
ny, stwierdzając, że w zajściach nie I tem pa posterunek pol~cji,. mÓ,wiOJlo 
brał udziału, a nawet uspokajał tlum. mu, ze na rynku sytuacJa SIę znow po-

gorszyła. Wówczas chciał wrócić do 

. je jeszcze mu zostały, ale nie l:lyly one 
umieszczone w magazynie rewolwexu. 
Po strzałach napastnicY" rozeszli się. 
Oskarżony zeszedł wówcz.as na dół z 
rewolwerem w kieszeni i wyrzucił go 
do rzeki. I 

Na zapytanie prokurato.ra. dlaczego 
to zro.bił, oświadCZYł, że me ' miał pC}­
zwolenia na noszenie broni. Rewol­
wer nabył w Radomiu Ba 7 tygodni 
przed zajściami dla obrony własnej. 

PrzewQdniczą.cy stwierdza sprzecz­
ność w trz·ech punktach między zezna­
niami oskarżonego, złożonemi w śledz­
twie, a zeznaniami obecnemi. Na py­
tanie przewodniczę.cego oświadcza, że 
nie zauważył, aby po jego strzałach 
ktoś na Ulicy upadł. Na pytanie adw-. 
Kowalskiego, zaznacza, że należy do 
organizacji sjQnistyczno - ortodoksyj­
nej .Mizrachi. Na pytanie a-dw. Ga­
jewsl<iego, czy nie wie, kto zamordo­
wał Wieśniak;:t, odpowiada przecząco . 

przez PoJal(6w, przeciwstawili Żydzi 
akcję socjalistyczno-komunistyczną.; 
przywożą·c i rozrzucajfjC masowo ulot­
ki, na\\ołują.coe do walki ze spoleczeń­
shvem poIskiem. Nie bez znaczenia: 
jest fak,t, że wśród oskarżonych żY· 
dów występuje 4 komunistów. (ł) 

* Wielkie wrażenie wśród zgro ma .. 
dz<:mej na sali pUbliczności, jak i 
wśród rawy o.brQńczej oraz prasy zro­
biło przybycie na rozprawę mecenasa 
Kazimi-erza KowalskiegQ z Łodzi. 
Przyjazd jegD wywołaŁ, rzecz zrozu­
miała, specjalne poruszenie wśród 
Ży.dów. Powszechne oburzenie wśród 
Polakó\y wy\\'Qłał fakt podjęcia .się o­
brony Zydów przez adwo'katów Pola­
ków, a więc mec. Franciszka Paschal­
ski ego i mec. Szumańskiego z War­
szawy, oraz mec. Petrusewicza z Wil­
na. Zwraca się uwagę, że m-ec. Pa­
schalski, prezes zarzą.du główne"'o 
Związku Strzeleckiego, choćby prz~z 
wzgląd na swój urzą.d nie pQwinien 
podejmQwać się obrony Żydów. I tak 
się stosunki ułQżyły, że gdy adwokaci 
narodowcy bronią między innymi pre­
zesa Zwią.zku Strzeleckiego w Przyty­
ku J óz-efa Franciszka PytJlewskiego, to 
prezes zarządu gł6wnego Związku 
Strzeleckiego mia-gt bronić swe.go kole­
gi organizacyjnego, broni ŻydÓw. 

o 
(o mówi 

• • • arzen 
Zkolei sąd przystą,pił do . przesłu­

chiwania następnej grupy oskarżo­
nych Żydów: pie'l'wszy z-eznaje Haber­
berg, który składa dQŚĆ obszerne ze­
znania, opisują,c prz.ebieg znanych wy­
padków w -dn. 9 marca. Zaznacza on, 
że w zajściach udziału nie brał, a w 
szczególności nie miał w czasie zajść 
w ręku ani kilofa, ani młotka. Na py­
tanie przewodniczącego, czy kogoś nie 
uderzył - zaprzecza temu, natomiast j 

zaznacza, że wstał udeTzony przez t 

domu, nie mógł jednak tego uczynić, 
ponieważ bał się przejść przez mia­
sto. Pozostał więc w mieszkaniu nie­
jakiego Tennenbauma, który prowa­
dził u jego ojca buchalter.ię i zatrzy­
mał się tam półtorej godziny. Gdy 
się uciszyło, poszedł w kierunku do­
mu, gdzie zobaCZYł gromadę ludzi. -
Wszedł więc tylnem wejściem do mie­
szkania i usłyszał głosy i dobijania 
się do drzwi i okien. W ów czas udał 

Ostatni oskarżony Borensztajn nie 
wnosi do. sprawy nic nowego.. Do wi­
ny się nic poczuwa. 

Na tern zakończono badanie grupy 
oskarżony.ch Żydów. 

Na tern rozprawę o godz. 16,15 od­
roczono do jutra godz. 8 rano. 

c mówią a w kaci Polacy 
Przew~dniczący grupy obT·ońców 0- I cji naszego pisma oświadczył, iż pro­

skarżonych Polaków mec. M. Borzęcki ces ni·c wyrósł na platformie poJityCZ­
w rozmąwie z. prz·edstaw icielem redu1\:- nej, a ma charal< ter społecźno-gospo-

~;JllIstra~hr Polską" 
Cz~tajcje l abonu1cie 



Mistrz Polski w wadze średniej Chmie­
lewski, który otrzyma wkrótce oryginalne 
rękawice aktora filmowego Harol~ Loyda.. 

List do redakcji 

Echo Z lvrardowa 
Otrzymujemy następujące pismo: 
"Szanowny Panie Redaktorze! 
Najuprzejmiej proszę Sz. Pana Re-

daktora o łaskawe umieszczenie w 
swym poczytnym Ol"ganie "Orędowni­
ku" odpisu mego listu, wystosowanego 
i złożonego pod adr-esem Komendanta 
Straży Granicznej w Warszawie, jak 
również odpis odpowiedzi na moje za­
żalenie. 

Raczy Szanowny Pan Redaktor z 
zespołem redakcyjnym przyjąć wyrazy 
naj głębszej czci i poważania. 

Ludwik Zaborowski." 
Żyrard ów, w maju 1936 r. 
Przychylając się do prOŚby p. Lud­

wika Zaborowskiego, poniżej zamie­
szczamy odpisy jego listów do komen­
danta straży granicznej w Warszawie 
oraz odpowiedź komendy straży gra­
niczn-ej: 

"Do 
Pana Komendanta Straży Granicznej 

w Wal'szawie 
Zaborowski Ludwik, b. handlu­
jący, zam. w Żyrardowie p.rzy 
ul. Sienkiewicza nr. 6. 

W dniu 2 marca r. b. zgłosił się do 
mnie z polecenia Egzekutywy Oddzia­
łu Informacyjnego Komendy Straży 
Granicznej w Warszawie pan przo­
downik Dmochowski wraz ze świad­
kami, prz-edstawicielami policji w Ży­
rardowie i dokonał w mieszkaniu mo­
jem szczegółowej rewizji w celu po­
szukiwania towarów, pochodzących z 
przemytu. Rewizja ta dała wynik ne­
gatywny." 

,,0 fakcie dokonania u mnie rewi­
zji wie już całe miasto. Jestem sta­
łym mi-eszkańcem Żyrardo'l'a, mie­
szkam tu od urodzenia, liczę lat 62. 
Jestem lojalnym obywatelem, przez 
przeciąg 28 lat brałem udział w orga­
nizacjach konspiracyjnych, mających 
na celu odzyskanie niepodległości Rze­
czypospolitej Polskiej i oto teraz, na 
schyłku lat moich, pokrzywdzono 
mnitl moralnie, podejrzoC\\'ając o prze­
chowywanie towarów, pochodzących z 
przemytu. Ja tym procederem nie za1-
muję się i wszelkie informacje o tem 
są nacechowane chęcią zaszkodzenia 
mnie przez oSGbników złej woli." 

"Jako b. pracownik fabryki w Za­
kładach Żyrardowskich, nie chcąc być 
ci~żarem dla Pal'istwa i Społeczeństwa, 
zajmGwałem się doniedawna roznośną 
sprzedażą resztek bieliźnianych za 
świadectwem przemysłowem ktg. IV." 

"MGja uczciwa i energiczna praca 
nie podobała się całej falandze Żydów 
i szabes-gojów, którzy wszystkiemi 
siłami dążyli do tego, by uniemożliwić 
mi otrzymanie z Zakładów Żyrardow­
sk}th towaru. Celu swego dopięli. Nie 
mlałem już sił borykać się z przeszko­
dami, wobec czego świaLledwo prze­
mysłowe na r. 193;:' zwróciłem Urz~d()­
"'1 Skal'oowemu w Żyrardowie. \V r. 
1936 żadnego już handlu nie dokony­
wam i na ten rok 1936 świadectwa 
przemysłowego już nie nabyłem."· 

"Ponieważ jednak jestem drobnym 
akcjonarjuszem Zakładów Żyrardow­
skich, miałem prawo podjąć walkę o 
odżydzenie oraz oczyszczenie z różn~ 
go rodzaju brudów, jakie powstały w 
naszej fahryce, i dążyć do zaprowadze­
nia czystej sanacji.". 

"Walkę moją oparłem na rzeczo­
wym materiale. og-loszon~'m \V prasie, I 
co poruszyło Opil1 ję caltlgo miasta. 

Nie podobało się to snać osobnikom, 
których ręce są nieczyste, i nie prze­
bierają. w środkach zemsty. Oskarżyli 
mnie więc prZ(ld Komendą Straży Gra­
nicznej, jako.bym pOSiadał towary, po­
chodzące z przemytu. 

"Stwierdzam, że Władze Egzekuty­
wy Straży Granicznej były wprowa­
dzone w błą.d co do mojej osoby przez 
nikczemników złej woli." 

,.Dlatego też uprzejmie pTOSZę Pa­
na KGmendanta o łaskawe ujawnienie 
nazwisk i adresów osób, które infor­
mowały Władze Egzekutywy o rzeko­
mem przechowywaniu przezemnie to­
warów, pochodzących z przemytu, - a 
to celem pociągnięda winnYCh do od­
powiedziałności karnej za fałszywe 0-
skarżenie mnie oraz za wprowadzenie 
władzy w błąd," 

"Uprzejmie proszę Pana Komendan­
ta Q udzielenie mi odpowiedzi na ni­
niejsze moje zażalenie. 

Ludwik Zaboro.wski. 
Żyrardów, dnia 10. III. 1936 T." 

Na list swó(p. Zaborowski otrzy­
mał następującą. odpowiedź: 

"Ministerstwo Skarbu, Komenda 
Straży Granicznej, L. K. S, G. 85711nf. 
II136. Tele!. 5. 66-80. W sprawie rewizji. 

Odpis 

Warszawa, dnia 20 kw. 1936 r. 
Pan 

Zaborowski Ludwik 
Żyradów, 

ul. Sienkiewicza 6 
"Na zażalenie Pana. z dnia 10. III. 

r. b. powiadamiam, że zgodnioe z roz­
porządzeniem wykonawczem do U. K. 
S. z dnia 22. IV'. 1932 r. par. 8 i 12 Ko­
menda Straży Granicznej nie może 
wskazać nazwisk osób, na pGdstawie 
doniesienia których dokonano u Pana 
r€wizji. 

z/r, Sr.ef sztabu (-) Zych 
(Zych, mjr. dypl.)" 

Za zgodność: 
Ludwik Zaborowski. 

Wybuch bomby w Będzinie 
.S o s n o w. i e c, 3. 6. - W nocy z 

soboty na niedzielę mieszkańcy Bę­
dzina zostali zaalarmowani wiadomo­
ścią ° zamachu bombowym na sjoni­
styczną farmę halucową p. n. "Kilue 
Borochow" w Szichowie, gdzie Żydzi 
sposobią się do pracy w ośrodkach 
rolnYCh w Palestynie. 

Zamachu tego dGkonało kilku o­
sobników, któr:zy około 2 godz. w nocy 
podeszli do farmy od strony pGla. 
Znajdujący się na farmie pi-es usły­
szał ich kroki i zaCZął ujadać gwał­
townie, co zwróciło uwagę czuwające­
go przez całą. noc wartownika. 

Zauważy! on kilka postaci, które, 
po'l'zuciwszy jakiś przedmiot, szybko 
się oddaliły. 

W chwilę potem nastąpił ogłusza­
jący huk i rozległ się brzęk szyb, wy­
latujących z okien. 

Policja, która wszczęła dochodze­
nie, ustaliła, że materjał wybućhowy, 
przy pomocy którego dokonano zama­
chu, był umieszczony w rurze żelaz­
nej, połączonej z lontem. Zamach na 
żydowską farmQ wywołał olbrzymie 
poruszenie ",śród większości Dl iesz­
kal'lców "BQclzil)a Żydów" i jest szoc-
rGko komentowany. . 

Skandal polityczny 
na meczu piłkarskim w Przemvślu 
P r z e m y ś l. (Tel. \\,1.) Na ostat­

niem spotkaniu turnieju pilkal'skieę;o 
w Przemyślu, w chwili rozpo.c7.Qcia 
meczu "Pogoń" (Katowice) z ukraill-

skim "Sianem" doszło do niesłychane­
go skandalu, spl'owolwwanego 1,1'zez 
"ukl'ail'lski" klub. 

Rok rocznie (za aprobatą władz Po.l-

Wielotysięczny tłum podczas uroczystego !llabożeI'iBtwa w Czę.stochowie w dniu 
obchodu lO-lecia diecezji czę.stochowskiej. (Fot. U. SkempBki) 

życie na gorącym uczynku 

skich) odbywają "ukraińcy" piel-
grzymkę na groby poległych "hero­
jów" w walce z Polakami w r. 1918. 
Procesje te odbywają. się z niezwykłą 
okazałością i takiemi akcesorjami, 
jak trójzęby i korony cierniowe, sym­
bolizujące martyrologję "narodu u­
kraińskiego" pod rz:;tdami Polski. W 
dniu "panachidy" wypadł mecz piłkar­
ski "Sianu", który zostal \"ykorzysta­
ny do bezczelnej prowokacji. 

,y kilka chwil po rozpoczęciu gry 
na gwizdek sędziego wszystko powsta­
ło i zamarło w milczeniu, czcZą,C trzy­
minutowem milczeni em, bliżej niko­
mu narazie nieznane zdarzenie, czy o­
sobę. - Tysiączno tłumy Polaków 
czciło pamięć... herojów ukraińskich. 
Okazało się, że p. Drabikowski, sędziu­
ją,cy te zawody, został wprowadzony 
w błąd w sposób zresztą. dość naiwny. 
Z powodu rzekomej śmierci gracza II 
drużyny "Sianu", zarządził p. Drabi­
kowski, podoficer W. P., aż trzyminu­
tową ciszę. Na zarządzenie obecnego 
na zawodach gen. Spiechowicza, zostal 
p. D. natychmiast od sędziowania usu­
nięty. Należy oczekiwać natychmia­
stowej i męskiej reakcji ze strony 
władz sportowych na niesłychaną pro­
wokację klubu hajdamackiego. 

Czom!ij przy jął wyirok 
,y a r s z a w a. (Tel. wł.) Skazany 

w procesie o udział w zabójstwie min. 
Pierackiego członek OUN., student 
Czornij, za kilka miesięcy opuści już 
więzienie. Z tego względu przyjął on 
wyrok są,du apelacyjnego w 'Varsza­
wie i zapowiedział obrońcom, iż nie 
wnosi o kasację do Sądu Najwyższego. 

(w.) 

Nie śpiewaj ... 
przeciWko żydom 

War s z a w a. (Tel. wł.). Na uli­
cach I\:arczewa, chodził sobie śpiewak 
po podwórzach i śpiewał na melodję 
"Bij bracie pij", piosenkę antysemicką. 
kończą,cą się słowami "Bij Żyda bij'· ... 

Śpiewakiem okazał się mieszka­
niec Karczewa Eugenjusz Bielecki. Za 
śpiewakiem postępowała gromadka 
mło.dzieży, śpiewajQc refren. 

Zbiegowisko rozpędziła policja za­
trzymujqc najbardziej "muzykalnych". 

Po wylegitymowaniu i sprawdze­
niu, wszystki,ch zwolniono, zatrzymu­
jąc jedynie w areszcie Bieleckiego. 

Echa narluż-yć 
w warszawskim lombardz'ie 

v.,' a r s z a w a (Tel. ,,,1.) 'VIr dniach 
ostatnich toczyła się w Sądzie Apela­
cyjnym srra,,"a o nadużycia, uja\\'l1io­
ne S\\'ego czasu w lombardzie miej­
skim, o czem swego czasu donosiliśmy. 

NadUŻYCia te polegaly - jak sobie 
pnypominamy - na fil,cyjllem taksQ­
waniu przedmiotów, które następnie 
sprzed a \\'ano poJs ta wionym osobom. 

Sf,ld OkrQgo\\'~' skazał kasjera lom­
bardu \V~'goclzkiego na:> i pól roku 
więzienia, taksatora Dziubil\skieg·o na 
rGk ~\'iQziellia i dyrektora lombardu 
ChodYllskiego jedynie za brak dos ta­
tecznego dozoru na 3 miesiąco aresztu. 

Sąd Apelacyjny po rozpoznalliu tej 
spra \\'Y uznał za moż 11 we zlagodzić 
karQ " 'YQ,'odzkiemu do 3 lat, zmniejsza­
jąc ją zarazem z alll11estji clo polo\,"y. 
Dziuhiiu:kiel1lu znllliejs7.ollo karQ do 6 
mi esir;-cy, darowuję c ją call\.ow icie z 
amnestji. 

\Vyrok w stosullku do Cl1odyńskie­
go został zo. Ł\yi e!'cl'w 11 y, lecz ocz)' wiście 
i ta kara zostala daro\Vana. . 

Le2endy, które obalił Prz t 
Jak żyją i Z jakiemi rezultatami pracują kupcy Polacy w bastjonie sił żydowskich 

(Od specjalnego wysl annika "Orędownika") 
II 

W Przytyku można obserwować na 
gorącym uczynku proces powstaI\'ania 
i umacniania się polskiego kupiectwa, 
proces krystalizowania siQ pol­
skiego stanu średniego. Zjawisko to 
jest wspaniałym dokumen tcm żywot­
ności polskiego ludu. 

Wśród kupiectwa przytyckiego roz­
różniać naleiy d\va uwarst\"ienia: 
kupców, klól'zy prowadzili S\\'e składy 
jeszczoe przed rozpoczęciem bojkotu 
gospodarczego prze?: wieś polską i no­
we uwarstwiellie, powstałe w aimosfe-

rz~ walki ekonomiGznej z Żydami. 
Kupcy dawniejsi stanowią ni€liczną. 
grupkę, gdy nowi sporą i staje ro.snącą 
gromadę. Przed rozpoczęciem bojkotu 
gospoda.rczego istniały prawie wyłącz­
nie składy, reprezentujące branżę 
SPOŻyWczą. Inne dziedziny handlu 
były domeną Żydów. 

* Do grupy pionierskiej polskiego 
handlu w Przylyku należy Spółdziel­
nia Ro'lniczo-Handlo.wa na Zachęcie. 
Spółdzielnia p<>wstała w 1910 r. i miała 
charakter spółdzielni rolniczej, Dopie-

ro. w ostatnich czasach rozszerzyła za­
kres swej działalności i stąd przymiot­
nik "handlowa". "V okr-esie założenia 
spółdzielni w Przytyku istniał tylko 
jeden skład chTZ>eŚcijański Wodzyń­
skiegQ. 

Sklepowy spółdZielni opowiada, że 
obroty jej w ostatnich czasach zwięk­
szyły się wydatnie. 

- Rolni.cy u Żydów nie kupują i 
nic im też nie sprzedają - ilumaczy. 
Towarzyszący mi w przechadzce po 
Pnytyku raniony w czasie zajść Sta­
nisław Kubiak potakuje sl,lepo\\'emu: 



I . 

SfroM ~ = bREDOWNIK, pIąteli, anta ~ czerwca 1936 = N'umer 130 

Henryk Iwański Przytyk­
P<>dgajtJ<k wlaśdciel sk1epu 

spożywczego. 

- Naród się zaw~iął i Mośków ma 
po czubek głowy. Dosyć nas nawyzy­
skiwali. 

Wśród wypełniających skład wie­
śniaków widzę wyraźną aprobatę dla 
Słów Kubiaka. 

Ze słowami: - Ni-ech będzie po­
chwalony Jezus Chrystus! - opu­
szczam z Kubiakiem rozwijającą się 
dobrze polską placówkę. Po chwili 
wchodzimy do sklepu spożywczego 
Wł. Kowalskiego, który trudni się 
handlem od 1927 roku. 

Kowal.ski i jego żona witają nas 
serdecznie.. Kowalski opowiada, ż.e po 
12-letI;liej pracy , w sklepie spożywczym 
w WaTszawie wrócił do Przytyka. Tu 
kupił od Żyda starą ruderę, odnowił 
ją. i założył sklep. 
~ Jak Pana Żydzi przyjęli? - py­

tam. 
- Nie miałem słodkiego życia -

odpowiada Kowalski. - Prz-ed·ewszyst­
kiem codziel'! robiono mi przed skle-. 
pem "bekowisko", Ot tak, jak to dziś 
panu robią. Ale to może było jeszcze 
naj mniejsze .. GOl'sz,e było to ciągłe nę­
kanie mnie pogróżkami, drwinami. Od 
rana do zmierzchu przesuwały ' się 
przez sklep gromady Żydów. Kupo­
wali po cukierku, a przy tej 'okazji 
nie szczędzili uszczypliwych uwag: a 
kiedy skloerp sprzedam, a ile groszy u­
targowałem i t. d. Wytrzymałem jed­
nak wszystko i doczekałem się chwili, 

kiedy Polacy mają już .zydów dość. ,. 
Żona Kowalskiego, energiczna nie­

wiasta, podkreśla konieczność założe­
nia polskiej hurtowni kolonjalnej. Za­
znacza, że samaby do tego dzieła ręki 
dołożyła. Informuję ją, że statut takiej 
hurtowni-spółdzielni złożony został już 
władzom w Radomiu - zatwierdzenia 
jednak dotąd niema. 

Nieopodal sklepu Kowalskiego, "se­
njora" kupiectwa przytyckiego, założył 
w styczniu bieżą.cego roku skład żela­
za Wladysław Olszewski. To już nowe 
nawarstwienie. "Żelaźniak" jest do­
rodnym mężczyzną i liczy zaledwie 20 
lat. 

- Dlaczego założył Pan skład z 
żelazem? - pytam. - Pewnie Pan 
przedtem pracował w takim składzie? 

- Nic podobnego - otrzymuję od­
powiedź. - W handlu wogóle nie pra­
cowałem. Jestem ze wsi pobliski-ej -
z Glinic. Brat spłacił mnie z gospodar­
ki po ojcach. Potrz-ebny był sklep .z 
żelazem w Przytyku, więc go założy­
łem. Praktyki nabywam dopiero teraz. 
Uczę się na błędach. Raz się straci, 
raz zarobi - i pcha się warsztat. 

- A co .zydzi? 
- Żydzi? - zęby na mnie ostrzą. 

Jednak, jak mówi'ą u nas w Glinicach, 
psie glosy pod niebiosy\ .•• 

* Ul. Warszawską, prmyadzącą . do 
rynku, przebywam w towarzystwie ka­
masznika Franciszka Chmielewskiego. 

Mały, szczupły mężczyzna o ener­
gicznym wyrazie twarzy i ruchach od­
powiada na moje pytanie z ożywie­
niem: 

- Skąd przybyłem? Z Radomia. 
W mieście klepałem biedę, byłem bez­
robotny. Jak rozpoczął się bojkot Ży­
dów w Przytyku, wysłał mnie do niego 
pan Miśta. Mam coraz więcej roboty 
- powodzi mi się coraz lepiej. Żeby 
przygotować i wychowywać nowycłl 
rzemieślników, przYjąłem dwóch prak­
tykantów. 

- Co na to Żydzi? 
- Psują mi opinję. Grożą, że mu-

szą mnie zniszczyć. Ale ja się im nie 
dam i mam nadzieję, żoe doczekam się 
chwili, jak z Przytyka będą wytykać! 

* 

Echa pewnej kom1ferencji w Jarocini!e 

W rynku wchodzę do drogerji Je­
rzego Dobrzańskiego. Kupiec t~n m.i­
mo, że jeszcze bardzo młody, zahcza SIę 
do "senjoratu", Prowadzi drogerję już 
kilka lat. Pomimo nieprzebierającej w 
środkach konkurencji żydowskiej dro­
gerja prospoeruje nieźle. 

Po tej samej stronie rynku, co dro­
gerja Dobrzańskiego, znajduje się 
sklad z obuwiem St. Jurczaka, rze­
mieślnika, który przed 4 blisko laty 
sprowadził się z Radomia. 

Na półkach sklepowych pięknie'w 
rzędach ustawione trzewiki. Bardzo 
tanie i solidne. "Sznytowe" męski-e bu~ 
ty 12 zł! 

- Jak idą interesy? - za.gajam po 
powitaniu rozmowę. 

- W Przytyku ruch jest tylko w 
targi - Przytyk z nich żyje. A od 
marca targi nie odbywają się. Pracu­
jemy teraz na zapas. 

* Warunki -egzystencji polskiego ku-
piectwa i rzemiosła ogromnie utrud­
nia nieuczciwa żydowska konkuren­
cja. Żydzi, wspomagani wydatnie przez 
współplemieńców z Polski i zagranicy, 
podbijają ceny poniżej granicy opła­
calności. A do tego dochodzi cały a­
parat 'szykan, jaki Żydzi z "mistrzo~ 
stwem" stosują. 

Pisząc o nowem nawarstwieniu ku­
piectwa przytyckiego, nie można 'Po­
minąć faktu, że rAkrutuje się ono w 
znacznej mie'Tze z -elementu, który do­
tychczas nie miał nic wspólnego z 
handlem. Pr7.ystą,pili do handlu nowi 
kupcy nadews7.ystko z zapaSAm nie­
wyczerpanym 7.apału i entuzjazmu, z 
mniejszym zasobem gotówki, a prawie 
żadnem dORwiadczeniem kllpieckiem. 
A jednak ulali egzamin życiowy. \Var­
sztaty postawili na nogi i z wiarq_ pa­
trzą w przyszłość. Pl'7:ykład przytycki 
obala i wywraca wsz-elkie legendy o 
nie7.dolnoRci Polaków do hand111. o ich 
nie7.aradności i nieudolności kupiec­
kiej. Lekcja przytycka jest bardzo 
pouczająca i powinna zachęciĆ czyn­
nieisze elementy polskie do brania się 
7.3, handel. rio rozpoczęcia walki gospo­
darczej z Żydami tam, gdzie nie jest 
ona jeszcze prowadzona. (ł) 

~,'Jil~~ I~Omllnilm~m ~Jot~llliemyi l~o~tflJmY" 
Pismo prezesa St1ronni,ctwa Narodowego do starosty 

. P o z n a ń, w maju na złożenie oświadczenia, wobec czego 
Starosta powiatu jarocińskiego Wy-I proze·s Ga:vrych ~r.ęczył do. rą.~ p. 

~łał do prezesa Stronnictwa Narodo- starosty plsmo tr.escl następ.~JąceJ, 
wego na powiat jarociński pismo tre- "Jarocm, d. 28 maja 1936. 
śd naJStępującej' Do Pana 

, Starosty Powiatu Jarociński-ego 
"Szerzące się od pewnego czasu 

prądy destrukcyjne w społeczeń,stwie 
oraz nowe metody szerzenia haseł l a­
gitaC'ji komunistycznej wymagaj" już 
niełylko akcji policyjno-represyjnej, 
ale wspólnego działania całego u­
świadomionego społeczeństwa. 

W oolu określenia sytuacji w po­
wiecie i zapoczątkowani.a wspólnej o­
gólnej akC'ji zapraszam WPana na ze­
branie. które odbędzie się dnia 28 ma­
ja br. '0 godz. 12-tej w sali posiedzeń 
Rady Powiatowej. Starosta Powiatowy 
Rożankowski." I 

W dniu zebrania komitetu organi­
zacyjnego o naznaczonej godzinie sta­
wili się zaproszeni przedstawiciele 
Stronnictwa Naronowego. 

Na wstępie konferencji P. starosta 
. odczytał okólnik M. S. W., który 
stwierdza, iż komunizm wkrada się do 
organizacyj legalnie istniejących, jak 
"Strzelec", "Leg jon Młodych", Związki 
Zawodowe i t. p. Omawiając ten okól­
nik, p. starosta podał do wiadomości 
sposoby działania komunistów, przy­
taczając między innemi kwietniowy 
numer "Płomyka". 

Metody policyjno-administracyjne 
i represje nie pomogą.. Należy więc 
stworzyć komitety, które mają sku­
tecznie przoeciwstawić się akcji komu­
nistów, Na zakończenie poprosił p. 
starosta jarociński zebranych o poda­
nie środków i metod walki. 

w Jarocinie 
JWPanie Starosto! 

Dziękując uprzejmie za zaproszenie 
mnie na konferencję w sp'rawie zwal­
czania komunizmu, donoszę Panu, po 
porozumieniu się z mojemi władzami 
przełożonemi, co następuje: 

Stronnictwo Narodowe było w Pol­
sce pierwszą organizacją polityczną, 
która w walce z komunizmem poświę­
ciła wiele sił i wiele pracy. Walczy­
liśmy z komunizm-em od powstania 
państwa polskiego. Wszak nie kto in­
ny, tylko wielka ochotnicza armja w 
r. 1920 przeChyliła szanse walki pol­
sko-bolszewickiej na naszą korzyść i 
uratowała nam wtedy państwo pol­
skie. Potem systematycznie zwalcza­
liśmy komunizm w walce zarówno 
bezpQśrednio, jak i pośr-ednio. Zwła­
szcza w walce pośrednio zdziałaliśmy 
niesłychanie dużo. 

Stronnictwo Narodowe, mając wiel­
ką. id-e~, porywającą masy, grupuje w 
sobie jak najszersze rzesze ludności, 
jest dziś niewątpliwie jedyną praw­

'dziwie sUną i zwartą organizacją po­
lityczną" stanowiącą konieczną zaporę 
odpływu mas do . szeregów komuni­
stycznych. Walkę z komunizmem pro­
wadziliśmy i prowadzimy w bardzo 
ciężkich. warunk;:tch, bo bezwzględnie 
i systematycznie zwalczani przez wła­
dze administracyjne. Podczas, kied;w 
polski ruch narodowy się prześladuje, 
to w ugrupowaniach, jJopierających 
rządy pomajowe, wychowuje się zwo- I 
lenników komunizmu, jak to dowio-

dła historja "Legjonu Młodych". Co 
więcej, minister Rzeczypospolitej obra­
ża Stronnictwo Narodowe, stawiając 
je w Sejmie narówni z komunistami. 
Nawet nasze odezwy przeciwkomuni­
styczne systematycznie się konfiskuje. 

Dopóki takie warunki istnieją w 
Polsce, dopóki członkowie Stronnictwa 
Narodowego są obywatelami drugiej 
klasy i Stronnictwo Narodowe jest 
traktowane o wiele gorzej, aniżeli or­
ganizacje niemieckie, żydowskie i rUi 
skie, Stronnictwo Narodowe nie może 
się łączyć w żadnej akcji z czynnika­
mi, od których stan ten jest zależny. 
Naszą pracę i walkę antykomunistycz­
nę. prowadzić będzie wedle własnych, 
dobrze przemyślanych metod. 'Walkę 
tę i pracę wedle poleceń naszych 
władz organizacyjnYCh tylko spotęgu­
jemy i zaostrzymy. 

Wob-ec' tego jest już tylko zal-eżnem 
od stanowiska Pana Starosty i wogóle 
władz państwowych, czy nasza akcja 
antykomunistyczna przyniesie większe 
czy też mniejsze skutki . 

Jeżeli władze państwowe będę. trak­
tować Stronnictwo Narodowe lojalnie, 
to zdziałamy więcej, aniżeli porozu­
mienie antykomunistyczne mało w 
walce t.ej znaczących organizacyj. 

Wa1ka bowi-em z komunizmem po­
lega na walce ideowej, a nie walce fi­
zycznej. Tylko moechaniczne zastoso­
wanie siły musi zawsze zawieść. 

Kończąc zatem moje wywody, 0-
świadczam, że Stronnictwa Narodowe 
będzie . walczyć z niebezpieczel'lstwem 
komuni-stycznem, ale na swoją Tękę 
tak, jak to robiło dotychczas." 

Po wręczeniu tego pisma członko­
wie Stron. Narad. opuścili konferen­
cję, 

Jako pierwszy zabrał głos prezes 
zarządu powiatowego Str. Narod. kol. 
Gawrych, stwierdzając, iż komunizm 
szerzy się dzięki podatnym warun­
kom, jakie dzisiaj w Polsce dla komu­
nizmu panują. Trzeba jednak komu­
ni,stom przeciwstawić ideę, którą J.'Ie­
prezentuje Stronnictwo Narodowe. W 
tej sprawie prezes powiatowy Stron, 
Narod. chce złożyć zasadnicze oświad­
czenie. Starosta jednak nie zezwolił 

Składki na samolot bojowy "Chrobry" 
W dalszym ciągu zlo:lono na samoM I 

"Chrobry" następujące ofiary: 
Pracownicy wydawnictw Drul,arni 

Polskiej w Poznaniu ("Kurjer 

Poznański", "Orędownik", "WieI' 
kopolanin", "Ilustracja Polska", 
"Nowiny Poświąteczne") 3.686,98 
(Na sumę pm-vy'Ższą składa się f'-

c 
gurujl\ce dotychczas w rubryce 
"zadeklarowano i uchwalono wy­
płacić" 3.584,60 zł plus dodatko­
we 102,38 zł.) 

Tadeuszostwo Przyjemscy, Plo-
wiecka 14 

Oleńka Przyjemska, Plo~iecka 14 
Renia Przyjems;ka, Płoy.'lecka 14 
Staś Przyjemski, PłOWIecka 14 
J. Glabiszewski 
oraz synowie Marjan 1 Mateusz 
Ks. Lucjan Kukułka, Bydgoszcz 
Leon Kukułka, Bydgoszcz 
Ks. Gronkowski, Poznań 
Członkowie Spółdzielni Pracowni .. 

ków Banku Związku Spółek Za­
robkowych S. A. w Poznaniu zre­
zygnowali z pnypadającej na 
nich za rok 1935 dywidendy od 
udziałów, przeznaczając dywi­
dendę na samolot "Chrobry" .w 
sumie 

Gustaw Weker, Poznań 
Józef Paczyński, Poznań' . 
inż. Feliks Godlewski, Poznań 
Walenty Szaroleta, Małe Siekie!ki 
Urzędnicy i kontrolerzy WydZIału 

Ruchu P. K. E. z inicjatywy kon­
trolera Grendy: 

PArsonel śniadalni Braci Dawidow-
ski-ch . 

Roman Skubisz, Poznań, Pilot y 
J. W. 
Józef Sibilski, Poznań . 
Antoni Korzeniewski, Poznań 

M. Sto Skała 
Franciszek Nowaczyński, Szamo­

tuły 
Stanisław Kantorski, Pawłowo 
Zońskie 

Stronnictwo Narodowe w Op a­
tówku zebrane na zebraniu w 
dniu 26. 5. 

W. H., Radom "~+ 
Wł. Zieliński, Radom 
N. N. 
Tow. Gimn. "Sokół", Barcin , 
Józef Bucholtz, Pawłówko, p. WI\-

grówiec 
Firma Władysław Nowicki, Ino­
wrocław 

Tow. Gimn. ,.,Sokót' w Uniejowie, 
woj. łódzkie . 

Dr. 'Wacław Borowski, maj. Gór­
ka, pow. obornicki 

Ks. Zimmer, Turkowy, pow.· kępm­
ski 

Z okazji zdania .matury przez T. 
Pilawskiego, Czarnków - przy­
jaciele 

Spółdzielczy Bank Potyczkowy we 
'Wrześni 100,-, oraz zebrane na 
walnem zgromadz. w dniu 28 
maja 

Towal'zystwo Kupców we :Wrze-
śni 

"Zrzeszenie Ku'PcÓ'w we W.rześni" 
Fabryka "Centra" w Poznaniu i jej 
, .p,racownicy umysłowi i fizyczni, 
'·z.a.trudnieni. 'W centrali, fabry-
l~ach bateryj, metali, kal'tonatu, 
1aboratorjach, razem 

Druga dru'Żyna piłkarska K. S, 
w Poznaniu w składzie: Włady­
sław Bilski, Mieczysław Byliń­
ski, Lucjusz Fabian, Stanisław 
Gaszkowski, Marjan Gawron, Ste­
fan Hoffmann, Witold Knioła, 
Edward Nowicki, Bolesław Pa­
przycki, Witold Płonczyński, Flo­
rjan Ratajczak, Józef Włódar­
czyk, Marjan WojcieChowski 

Czwartacy Wielkopolscy 58 p. p. 
z okazji zjazdu b. Czwartaków w 
dniu 1 czerwca r. b. 

Marja Gabrylewicz, naletność od 
p. Herrmannówny 

c 
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3,80 

Razem z poprzednio kwitowanemi 31.833.97 
(Od sumy 3.934,60 zł, figurującej 
w tej rubr. w nr. 235 "Kur. Pozn." 
odpada kwota 3.584,60 zł, zade­
klarowanych przez pracowników 
wydawnictw Drukarni Polskiej 
S. A., oraz 100 zł, zadeklarowa-
nych przez Bank Pożyczkowy we 
Wrześni; obie te kwoty wpłaco-
ne już zostały cIo naszej admini-
stracji. Pozostało w rubryce 250 
zł, uchwalonych przez Bank Lu-
dowy w Wągrówcu). 

Razem wpłacono, zadeklarow8Do I 
uchwal ODO wypłacić 3z.tłZ,83 

Do dziś 3 czerwca: włącznłe razem 
wpłacono, zadeklarowano i uchwalono 
wpłacić 3ł.10',89 zł. Szczegółowe skład­
ki podamy jutro. 

Wybo,ry W Łodzi: już 'w fi1p'OlI ? 
Ł ó d Ź, 3. 6. Jak donosi wyjątko­

wo w tych sprawach dobrze poinfor­
mowana prasa żydowska, wybory do 
rady miejskiej w Łodzi rozpisane zo~ 
staną jeszcze w ciągu bieżącego mie­
siąca, a odbędą się rzekomo już w po­
łowie lipca. 

o dodatek m'ieszkaniowy 
dla nauczyci~łi 

War s z a w a. (Tel. wł.) Organi­
zacje samorządu terytorjalnego wy­
stą.piły do władz rządowych w spra. 
wie uregulowania dodatków mieszka .. 
niowych dla nauczycieli szkół po­
wszechnych. 

Dodatek ten obciążr. gminy na bli­
l'iko 40 proc. ich budżetu szkolnego. -
OrganizaCje samorządowe domagaję. 
się, ażeby dodatek mieszkaniowy dla 
nauczycieli wypła<..-any był przez skarb 
pallstwa. (w.) - ' i 
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Jesteśmy! 
Jesteśmy prawdy i słuszności 

Ęrzykiem, 
ryjącym w dziejach się złocistą 

głoską ..• 
Jedynym jasnej przyszłości wskaźni­

kiem, 
narodowego świtu wizją boską ... 

Jesteśmy armją wielkiej Polski .•. 
jasnej, 

•. .lepszego jutra narodowym progiem ... 
Budowniczymi Polski ... ale własnej, 
i woła:jącym w bój Chrobrego rogiem ... 

Jesteśmy ostrą w zło rzuconą włócznię. 
walezącą z fałszu i obłudy pleśnią ... 
Ojczyzny złotą odrodzenia jutrznią 
i zwycięskiego jutra gromką pieśnią ... 

"Jesteśmy strażą Polski ... i obroną, 
by Jej wróg rdzawych pęt do rąk 

nie przybił ... 
•.. Pracującymi pro publico bono 
• .. i żYjącymi sed Patriae ... non sibi... 

MAREK OPTOŁOWICZ 

Premjer przemówi' w Sejmie 
\Va r s z a w a. (Tel. w1.) Premjęr 

Składkowski zamierza zabrać głos na 
czwartkowem posiedzeniu sejmowem. 
Przemówienie będzie transmitowane 
"przez radjo. (w.) 

Nuncjusz Marmagg'f 
OpUSl!cza Polskę 

. War s z a w a. (Tel. wl.) W czwar­
tek o godz. 17 wyjoeżdża z Warszawy 
J. Em. ks. kardynał nuncjusz Mar­
maggi. Udaje się on do Watykanu ce­
lem odebrania z rąk Papieża kapelu­
sza kardynalskiego i osiądzie w Rzy­
mie jako kardynał kurjalny. 

Aresz1ow,anie urzędnika 
niemieCkiego konsulatu 
c h o r z ów, 3. 6. Policja przytrzy­

mała w Łagiewnikach urz~dnika nie­
mieckieko konsulatu generalnego w 
Katowicach, Fryderyka Schatza, za­
mieszkalego stale w Bytomiu. Are­
sztowanemu odebrano 1900 marek 
niemieckich, które zamierzał prze­
wieźć do Niemiec, dopuszczając się 
tern samem przekroczenia przepisów 
deWizowych. Sprawę skierowano do 
wład~ sadowych. a Schatza zwolniono. 

rJa'rmark bez żydow 
c z ę s t o c h o w a, 3. 6. W czwar­

tek, .28 ub. mies. w Krzepicach od nie­
pamiętnych czasów odbył się jarmark 
bez udziału Żydów. Ponieważ na 
dziel'l targowy, tj. w czwartek przypa­
dało święto żydowskie, nie pozwalają­
ce Żydom handlować, przeto zarząd 
miasta targ odwołał (!), lecz mimo to 
na targ ściągnęli bardzo licznie wie­
śniacy z okolicznych wsi i jarmark u­
dał się wspaniale. Aż miło było pa­
trzeć, jak wielki rynek krzepicki wy­
pełniony bYł po brzegi straganami 
czysto polskiemi, zaopatrzonemi do­
statnio We wszystkie artykUły. a wśród 
nich barwny ludek wiejski, który ja­
sno zdaje sobie sprawę, czem jest od­
żydzenie handlu polskiego. Dodać je­
szcze trzeba, iż przed jarmarkiem u­
służne żydziaki biegały po wsiach, ni~ 
zaWiadamiając wieśniaków, iż jarmark 
jest odwolany i w czwartek nie odbę­
dzie się, lecz ludność Wiejska, znająca 
już zbyt dobrze uprzejmość żydowską, 
na. jarmark licznie przybyła. 
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Nożem kuchennym zabiła własne dziecko 
Str-asł1liwy c~yn furjatki podc~as ataku s~alu 

K i e 1 c e, 3. 6. (PAT). We wsi Przy­
sucha (pow, opoczyński) wydarzył się 
straszny wypadek. 24-letnia Z<>fja Sto­
larska w przystępie ataku szału zabiła 
nożem kuchennym swe 5-miesięczne 
dziecko, a następnie tym samym no-

żem poderżnęła gardła dwojgu star­
szym swoim dzieciom. 

Po dokonaniu strasznego czynu 
S,tolarska zraniła się ciężko nooom w 
gardło. Ciężko ranną Stolarską i dwoje 
jej konająCYCh dzieci przewieziono do 
szpitala w Opocznie. 

Zabójstwo waEhm. Bujaka w Sejmie 1 
Interpelację w tej 8pt"tnoie 

W a;r s z a w a. (Tel. wł.). Do Miń­
ska Mazowieckiego wyjoohał wicepro­
kurator są,du o~ręgowego żeleński, ce­
lem objęGia nadzoru nad śledztwem w 
sp.rawie ostatnich ~ajść, W jegO obec­
ności zbadano kilkuna.sIJU świadków 
naocznych sceny zabójstw waohmi­
strza. śp. Bujaka. Śled!Ztwo objął sę-

-ma; ~glolJić jeden ~ poslów 

dzia ślOOlczy Klajne.rt. M. i,n. przesłu· 
chano zabójcę Chaskielewiez.a. przeby­
wającego w więzieniu warszawsk.iem 
na Pawia.ku. 

Podobno podczas nadzwyczajnej se­
sji sejmowej jeden z posłów ma zgłosić 
in twpelaej.e w sprawie z,ajść w Mińsku 
Mazowieckim. (w) 

Rektor uniwersytetu w Pradze' 
do profesorów polskich 

War s z a w a. (Tel. wł.) Rektor słowacji, zostały na nowo przywró­
uniwersytetu w Pradze, prof. dr. Frie- cone. równiet między bratniemi pań­
drich wystosował do profesorów wyż- stwami." 
szych uczelni w Polsce pismo, po- List rektora uniwersytetu w Pra­
twierdzające odbiór odpowiedzi w dza zapewnia, że wyższe uczelnie CZ6-
sprawie sporu między Polską a Cze- skosłowackie wpływać będą w dal­
chosłowacją. szym ciągu na przyjazne ustosunko-

Rektor Friedrich pisze m. in.: "Ze I wanie się opinji i ludności Czechosło­
szczerą radością przyjęliśmy odpo- wacji wobec Polski i na to, ażeby 
wiedź panów na nasze pismo, że dzi&- wszelkie spory w stosunkach polsko­
lą panowie z nami zdanie, aby przy- czechosłowackich rozpatrywane były 
jazne stosunki, istniejące między sio- spokojnie i rzeczowo. (w.) 
strzanemi uczelniami Polski i Czecho-

Episkopat polski 
w sprawie wy(how nia młodzieiy 
Powrotna fala an(l.lfabety~rnu, - Nie'l,oro~u'łnienia ~ 'Wlad~a­
m.i 8,~kolnelni - S~kodliu:ość koedukacJi - Pochwal.a mlo­

d.~iei:y ahademickiej 
War s z a w a. (KAP). W Warsza- młodzieży, oraz z powodu coraT. szer­

wie 'w Domu Kalolickim odbyła się szego wprowadzania koedukacji w 
w dniach 26-28 ub. m. konferencja szkołach Tarcia przy mianowaniu księ­
episkopatu Polski w obecności J. Em. ży katechoet6w, zwłaszcza dla szk6ł 
ks. kardynała pronuncjusza Fr. Mar- powszechnych, dalej wymaganie od 
maggi i przy udziale 35 biskupów. nich dodatkOWYCh egzamin6w wbrew 

Obrady episkopatu toczyly się naj- przepisom konkordatu, nadanie przez 
pierw nad materjałem przygotowują.- ministerstwo W. R. i O. P. insI"Ckto­
cogo się synodu plenarnego w Polsce. rom szkolnym władzy dopuszczania 
Następnie omawiano sprawy kształ- lub niedopuszczania księży parafjal­
cenia i wychowania młodzieży, zwła- uych do nauczania religji w szkole, 
szcza tej w wieku szkolnym. Wobec zależnie od decyzji inspektorów, -
faktu, że przeszło miljon dzieci dla. sprawy te i inne nie doznały ni:estety 
braku funduszów i szkół jest bez nau- dotą,d uzgodnienia z władzami szkol­
ki szkolnej i że wiele młodZieży wsku- nemi· i wskutek tego dają częste oka­
t€,k niedostatecznej nauki wpada póź- zje do zadrażnień między duchowień­
niej znowu w analfabetyzm, episko- stwem i rodzicami z jednej a szkołą z 
pat poświęcił temu przykremu i dla drugiej strony. W niekt6rych okręgach 
kultury w Polsce szkodliwemu obja- szkolnych trwa też jeszcze krępowa­
,~owi żywą uwagę i nawiązał już z nie przez organy szkolne religijnych 
władzami pal'lstwowemi rozmowy nad organizacyj młodzieży, nad kt6remi 
środkami zaradczoemi. Konferencja pO-I kierownictwo szkół lub inspektorzy u­
stanowiła wydatnie popierać usiłowa- siłuję. rozcię.gnąć swoją władz~ i in­
nia, zmierzające do opanowania tego gerencję. Rzecz ta wprowadza rozgory­
poważnego niedomagania w Polsce. czenie już bezpośrednio między mło-

Niemniejszę. troską. przejęty jest &- dzież i nastraja ję. niechętnie wobec 
piskopat wskutek trwających trudno- szkoły. 
ści i nieporozumień, zachodzących w Co do koedukacjj w szkołach epi­
dziedzinie nauki religji i wychowania. skopat już niejednokrotnie wyrażał 

swoje krytyczne zdanie i obawy. Ob­
jawy ujemne, wywołane koedukacją, 
zaniepokoiły także szerokie kola rodzi­
cielskie, czego dowodem są ich prote­
sty bądź publiczne, bądź wnoszone do 
władz szkolnych. Episkopat żywi i na­
dal stanowcze przekonanie o moralnej 
szkodliwości koedul<acji, zwłaszcza w 
szkołach średnich i w wyższych kla­
sach szkoły powszechnej i w dalszym 
cią.gu będzie się jej przeciwstawiał. 

Episkopat wyraził swoje serdeczne 
uznanie dla młodzieży akad,emickiej, 
która si~ tak żywiołowo garnie do Bo­
ga i Matki Najświętszej, obranej przez 
nią za Patronkę. Ślubowanie na Ja­
snej Górze jest silnym dowodem ducha: 
religijnego, ożywiającego tę młodzież. 

W spraw'iie egzekucyj 
podatkow.ych u rolni'k,ów 
War s z a w a. (Tel. wl.). Minister­

stwo skarbu wydalo ok6lnik w spra· 
wie egzekucyj podatkowych u rolni­
ków. Okólnik ogranicza egzekucje 
tylko do nadwyżki w zbiorach ziemio­
płodów oraz inwentarza żywego i 
martwego powyżej normy, ustalonej 
dla poszczególnych· okręgów przez 
izby skarbowe. W żadnym wypadku 
nie jest dopuszczalne zajmowanie u 
rolników inwentarza żywego, gdy 
znajdzie się on w gospodarstWie w 
ilości tylko jednei sztuki z poszczegól­
nego rodzaju zwierząt. Zajęte na.d­
wyżki inwentarza żywego mogą być 
zabrane z gospodarstwa i oddane pod 
nadzór osoby trzeciej tylko w tym wy­
padku, gdy płatnik poprzednio zajęte 
ruchomości roztrwonił lub usunął. -
Gdy zajdzie konieczność sprzedaży po.­
Za miejscem zajęcia, zabranie z gospo­
darstwa powinno nastąpić nie wcze­
śniej. niż tego wymaga czas potrzebny 
na dostarczenie zwierząt do miejsca 
sprzedaży. (w.) 

Piękne włosy 
podkreślają urodę Pani! 

Jeżeli kosmyk siWYCh włosów w fry­
zurze mężczyzny jest nieraz szczegółem 
interesującym jego powierzchowności. 
to przeciwnie wlosy pań, a zwłaszcza 
pań starszych, przyprószone siwizną, 
są dla nich często powodem licznych 
trosk i kłopotów. Takie same kłopoty 
sprawiają włosy o niejednoIitem zabar­
wieniu, względnie włosy, które swoim 
odcieniem nie harmonizują z karnację. 
ciała. A przecież piękne włosy są nie· 
wątpliwie dopełnieniem doskonałej ca­
łości i stanowią o dobrem samopoczu­
ciu i nieraz o powodzeniu materja,lnem 
w życiu kobiety, zwłaszcza w dzisiej. 
szych czasach. Jeżeli z dawiendawna 
- jak to wiemy z historji - pielęgna­
cji włosów poświęcano dużo czasu przy 
zastosowaniu najwyszukańszych środ­
ków kosmetycznych, to starania te 
w naszym wieku są po stokroć więk· 
sze, gdyż najkapryśniejsza z królo­
wych - "Moda" - większe obecnie 
w tym kierunku stawia wymagania 
naszym paniom, niż dawniej. A każda 
z pań chce być piękną i może nię. być. 
A piękność możemy zdobyć i ją utrzy­
mać niewielkim wysiłkiem i niedużym 
nakładem kosztów, posługuję.c się przy 
barwieniu włosów takim niezawodnym 
środkiem, jakim jest Ulepszony Roś.lin. 
ny Szampon HENNA "ISTE". Szampon 
HENNA "ISTE" Stempniewicza, wyra­
biany w 11 odcieniach, jest pod gwa­
rancję. nieszkodliwy. w działaniu bar­
dzo skuteczny, a przy tern niedrogi, 
gdy;; każda torebka kosztuje zł 1-,50. 

Pg 5OO5-S. 939 
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zasnęla w B()gu, {)(? d/.u· 
gieh, b()lesnych el~rpl~ 
niac.h. ()Patrrona Sakra­
mentami św.. nasza uk()­
chana "jostra, kuzynka. 
bratowa j ciocia. ś. p. 

Aniela Menkówna 
P()g1'Zeb odbyt lłi~ we 

" vvt()rek. Msza św. odpl'11w.i 
se \V czwrurtek o godll. S 
w ko4eiele brnym. 

W ciężkim smutku 
~-al'l. Ttogrątona 

von rodzina. 

BogaetwG ł dobrobyt motes'l 
OBią.gna,ć kupując lot! w ko­

lekturze 
Panowie i Panie lekką pracą 

Teodora Kurz'·1IU\a Zupełnie bezpłatnie! Tylko Abdel. Ranim 
W~3 Jest fenomenalnym najsławniejszym ledynym, 

Udź. ul. Główna nr. 1 wyróżniającym się na całym świecie Jasnowi' 
(na.r. Pi{)trkQwskiej) dzem-grafologlem, który p06iada nadpnyro-

Przeszlo 75% wygranych wy- dzony dar jaOlnowidzenia i hypnotyzowania -
'Płaciła. nasza kolc'ktura w wybierze Ci zupełnie bezpłatnie l bezintere· 
35-ej Loterji. ng 12261 sownle s'lcz~śliwy nr. lOBU, który pod gwaran-
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~ A.kumulatQr Tud()r 20 amprg. i Baterja 100 v. 

• Ko!;I~~y1u~afe~;~a~~i!no:.vi za: : : : :: %t~ 
• ~ • WSZYlStJko NlJZeID ~ gotc1wk~ kosztuje • • z/ 105,-

a 'lta 6 r8lt miesi;:eznych za. • • • • • • zł 115.-
6BgóT)' ~,- zł, reszta PO 11,70). 

Luksusowa Trójka Bateryjna 
z piękną nowoczesna skalą pod/użną, 

wY'piullemi stacjami - za got6wkl: z/120, .... 
na 6 rat mia'lieczlIy<.'h za. . . . . . 130,-' 
Luksusowa Czwórka Bateryjna 
dwuobwooQwa li lampą ekranowa,ną, o 

wielkim za&iegu stacyj za got6wkt: zł 155,­
na 6 ~lI<t miesięoznych 1>0 20,- zł . zł 165,-

Wszystkie aparaty są harozo selektywne. 
----------------------- Twa, przyszłość, wprowadzi Ci~ na 'Prawdziwy OL'!IZc~dne w użyaiu baterii 3modowej. z eli­

minatorami i odbierają -silnie i czysto pod 
gwarancją ~1'6az staeyj krajowych kilkadzie· 
siąt stacyj zagranieznych. M A G LE 

szczęśliwy Nowy Tor Życia., mo~e dać Ci IDc>1:-
ność stałego zarobkowania. Podać 'Pytania, imi~ i zała"czyć 8() 
gr. znaczkami na koszty portorji. Adresować: Jasnowidz 
Abdel-Hanim, Lwów 15, ul Cerkiewna. 18119. n,g 11187 Odblomlkl Siec10we - 2ądajcie katalogL 

masywnej budowy 
udoskonalone poleca 

Bo esla W Kapczyński 
Łódź, ul. Podrzeczna nr. :J'3 - Telef. 108-55 

Firma. egzyzłuje od 1889 r. ag 11016 

. Za))łata got6wta .!lg61'Y fil 45,-. resztę POIbi~ramy za za1ieze-

Mebl po bardzo przy- 111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 :~m lub na życzenie rozkładamy nil raty PO pl>dpisRn.iu umowy, 

e stępnych cenach Kra"'l ec meskl I~::st~:::l:::'{ Na~:~~~~~e:R:3r:J!\:it~:, ~~~DJ~jil:laj~zo:::z:o~ 
poleca: •• W "RAD JOŚWIAT" 

A. KOPROWSKI, tODZ Jan Gorzela WYTWORNIA :APARATóW RADIOWYCH 
Z ... łeraka 56. Wyrób własuy. Łódź Piotrkowska 15t I HUltTOWNIA !łADJOSPRZF,JTU 

5 ' P O Z N A N ul. Fr. Ratajczaka 10 

n 10 315 IIlIlUIIIIJUIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIIUIIIJUIIIU n.c 12 1(1 r~n~~ ~:3ł3.w~ee~ili~: 

(-" 



Przywitanie drużyny li. Z. S. (Warszawa) 
przez kpt. druż. H. K. S. (Łódź) PołoIDska 

(z lewej). 

W e.sole .~abau·!1 .~ C~ytelnika'1ni 

ch, te nOSY!. .. 
Pogoda w tegoroczne Zielone Świąt­

ki była naogół kiepska. Padało pra­
wie w całej Polsce przez dwa dni świą­
teczne. Wiadomo. że w takie dnie 
człowiek rad nieraz siedzi w domu i 
wiadomo też, że monotonny plusk wo­
dy deszczowej czyni poetycki umysł 
ludzki niekiedy, szczególnie twórczym. 

Świadczy o tern chociażby poczta 
świąteczna, która przyniosła nam re­
kordową ilość zabawnych listów i 
wierszyków. 

Zamieszczamy dzisiaj doskonały 
wierszyk, napisany z jowialnym do­
wcipem i humorem przez Czytelnika z 
dalekich Gorlic, który oprócz niezłego 
taelntu satyrycznego, wykazał rów­
nież wrażliwość muzyczną. 

Wierszyk ten ma jeszcze jedną za­
letę: pod melodję żydowskiego "szla­
gieru" p. t. "Pamiętasz Capri" autor 
podłożył dowcipne słowa o żydowskich 
nosach. Innemi słowy pięknie od­
wdzięczył się, oddając Żydom, co ży­
dowskie ... 

Poniżej cytuJę wierszyk w całości: 

Kazali układać rymy, 
By nosa wyjaśnić kwestję -
:::liadamy WlęC i ... myślimy, 
Chcąc dobrze opisać bestję· 

Żeby tQ jednak wesoło ... 
Z humorem ująć - radośnie 
Połę,czmy się razem w koło 
I zaśpiewajmy rozgłośnie: 

Pamiętasz kinol, jak trąba słoniowa, 
Pamiętasz trąbę słoniową, jak nos -
Tam z jego góry ślizgawka morowa, 
Kiedy ci zjeżdżać każe słodki los. 

Pamiętasz, jak to raz szedłeś 
w Krakowie 

I zawadziłeś swą głową o nos ... 
Dmuchło cię wtedy w szpital pogotowie 
Gdyż miałeś ranę - o nieszczęsny los! 

Gdy w szpitalnej byłeś sali 
Pełno nosów zewsząd jest -
Ciebie coś tam w głowie pali, 
Robisz do ucieczki gest ... 

Ach, stój, pocze,kaj! Gdzie wiejesz tak 
prędko? 

Jakbyś zobaczył otwarty tam grób -
- On mi pokazał ogromny nos ręką 
I uciekł blady straszliwie - jak trup! 

Ale przyjdę, takie chwile, 
Zniknie wr<%i kinol precz -
Choćbyś' szedł niejedną milę, 
Nie zobaczysz nosa. - lecz: 

Opowiesz bajki straszliwe, mrożące 
Malutkim dzieciom i wnukom - o tak! 
Że było plemię nas nosem straszące, 
Ale już dawno wystrzelał je szlak! 

Że tycb łamańców już nigdy nie będzie 
I każdy powie: normalny mam nos! 
A wtedy Polak na swej siądzie grzędzie 
Śpiewaję,c hymny, chwalił będzie los! 

Płynie przepiękna piosenka 
'Na nutę "Capri" w dal ... 
Nas dziwnie swędzi ręka.. 
A w duszy jakiś żal . . . 

Odrzućmy jednak ben smutki, 
Wszak cieszy skrzywiony nas nos, 
A żywot jest taki krótki, 
Dlatego śpiewajmy dziś w głos: 

Pamiętasz kinol, jak trę,ba słoniowa, 
i t. d. 

WUZET - Gorlice. 

Jeżeli w jakiej kawiarence zagra 
muzyka tę żydowską melodję. Czytel­
niry "Oręnownika" będę, mieli ładną 
ol<azję zaRpiewania ją, forte z tekstem 
autora z Gorlic. 

Widzimy zatem, jakie pożyteczne 
morliwości przynosi nasza zabawa z 
11O~ami... 

Numel' t~ = OJtĘOOWNIK, pilttelt, 'duła: 5 e!!M'Wt& 1936 = Sł1"OIIl' Ił 

Niemieccy spiskowcy przed sądem , 

IlflYlotOWlni! l~foin!IO Jow~tlnia na ~łl~ku 
Na ławie oskarżonych zasiadłD 119 członków nielegal nej organizacji hitlerowskiej 

K a t o w i c e (AJS) Przed izbą kar­
ną sę,du okręgowego w Katowicach 
rozpoczął się dziś wielki proces prze­
ciw 119 członkom nielegalnej organi­
zacji "National- Sozialistische Deut­
scbe Arbeiter-Bewegung'·. 

Geneza działalności N. S. D. A. B. a 
ściśle podsę,dnych według aktu oskar­
żenia przedstawia się mniej więcej na­
stępująco: 

W ciągu roku 1935 władze bezpie­
czeństwa na terenie górnośląskiej czę­
ści województwa śląskiego za.obserwo­
wały wśród mniejSZOŚCi niemieckiej 

pewne ożywienie życia organizacyjne­
go. W sierpniu 1935 r. uzyskano 
pierwszą wiadomość, że w okolicy Ru­
dy i Nowego Bytomia twOl'zy się ściśle 
zakonspirowana organizacja pod na­
zwą "National-Sozialistiscbe Deutsche 
Arbeiter-Bewegung", której organiza­
torem i kierownikiem jest Paweł Ma­
nima z Nowego Bytomia. Zebrania 
odbywały się w miarę przyrostu no­
wych członków, werbowallrch syste­
mem łańcuchowym, w <;Ipo"ób jak naj­
bardziej zakonspirowany. C;;:tarano się 
przestrzegać zasady, aby członkowie 

Oby\,atel: Hm, bę.dzie znów pa dać! 

E(ha krwawy(h zajść w Szetlewku 
32 osJ.·aJ·.~()Ołlych pr.~ed st{de1'n ok·I'ęgoll)!/'JJł li) Kfllis'ZłI 

K a l i s z, 3. 6. Przed są,dem okrę- nowi Zelkowi vel Rzelkowi, 2.1,) Józe­
gowym w Kaliszu w dniu 2 bm. rozpo- fowi Kałużnemu, 25) Wojciechowi 
czął siQ proces o krwawe zajścia w Klimczakowi, 2G) Bronisławowi Olkie­
Szetlewku. Na ławic oskarżonych za- wiczowi, 27) I(azimierzowi Osajdzie, 
siadaję, 32 osoby, wtem 3 kobiety. - 28) Adamowi Szymczakowi, 29) Feli­
Prawie wszyscy są. członkami Stron- ksowi Przespolewskiemu, 30) Kazirnie­
nictwa Narodowego. rzowi Włodarczykowi, 31) Szczepano-

W związku z w~-ll1ienionemi zaj- w1. 32) \Vładysławowi Olczakowi, że 
ściami G osób zpośród ludności .cywif w dniu 7 lutego br. we wsi Szetlewku 
nej poniosło śmierć, a kilkanaście zo- oraz na drodze pomiędzy Podbielem, 
stało lżej lub ciQżej rannych. a Trę,bczynem, pow. 1}onińskiego, bra-

Akt oskarżenia zarzuca mieszkań- li udział w zbiegowisku publicznem, 
com wsi Szetlewka i okolicy: 1) Tade- które dopuściło się zamachu gwałtow­
uszowi Kinowi. 2) Józefowi Lechtań- nego na przedstawicieli Policji Pall­

! skiemu, 3) Zygmuntowi Sakowskiemu, stwowej. 
4) Antoniemu Owsiakowi, 5) Zygmun- Sąd w składzie: przewodniczący -

i towi Rumiń~kiemu, 6) Michałowi wiceprezes Matu~e-wicz, wotanci sę-
świę,tkowi, 7) Teofilowi KaczDlarko- dziowie Łosowski i Michalski, przystę­
wi, 8) Ęelenie Kopczyńskiej, 9) Włady- puje do badania personalij oskarżo­
sławie Mikołajczyk, 10) Marjannie Za- nych, przyczem zapytuje ich, czy przy­
ję,czkowskie.i, 11) Wacławowi Zelkowi, znaję, się do zarzuconego czynu? -
12) Izydorowi Zelkowi, 13) Władysła- WSIlYscy oskarżeni do winy się nie 
wowi Kopaczewskiemu, 14) Stanisła- przyznają. Obronę bezinteresownie 
wowi Olejniczakowi. 15) Stanisławowi prowadzą pp. adwokaci mec. Dołęga­
Świątkowskiemu, 16) \Vincentemu U- Kowalewski, Dąbrowski, Sulimierski 
ryckiemu, 17) Stanisławowi Wróblo- i aplikant Herbich. 
wi, 18 Kazimierzowi Cegielskiemu, 19) Sąd po przeSłuchaniu oskarżonych 
Ignacemu \Vycburgerowi, 20) Józef 0-1 przystąpił do zaprzysi~żenia świad­
wi Nowackiemu, 21) Zygmuntowi Sa- ków. 
kowskiemu (synowi Józefa), 22) Feli- O godz. 20 sąd zarządził przerwę do 
ksowi Szczepankiewiczowi, 23) Leo- dnia następnego. 

Nożowiec na wolności 
° s t r o w i e c, 3. 6. Donosiliśmy 

już w poprzednim numerze "Orędow­
nika" o napadzie czterech Żydów w 
restauracji Kestenbcrga na p. Borkow-

skiego, który doznał ciężkieh obrażeń 
głowy. 

W związku z tem policja areszto­
wała Żyda Hilarzego, oddając go do 
dyspozycji władz sQidowych. Jak się 
cstatnio dowiadUjemy, nożowca Żyda 
zwolniono Za kaucją w sumie 300 zł. 

Płyn do metali 

-======================================== 

poza zebraniem, na którem składall 
przysięgę, nie wiedzieli o dalszych 
ogniwaCh organizacji, sięgająCYCh za­
równo w górę do przywódców, jak też 
w dół do poszczególnych członków. 

W odniesieniu do członków nie po­
sługiwano się nazwiskami, t3:'lko nU­
merami kolejnemi legitymaCYJ, przy-
czem każdy znał swój. . 

Z przyjęciem nowych członkow do 
organizacji złę,czony był specjalny 00-
remonjał. Do zgromadzonych przema­
wiał wpierw Paweł Maniura, wzgl~d­
nie w okresie późniejszym jeden z lU­
nych kierowników, zagajaję,c okrzy­
kiem - "beil Hitler!", poczem nastę­
pował krótki referat o celach i zada.­
niach N. S. D. A. B. oraz przystępowa­
no do odbierania przysięgi (jej tekst 
już podaliśmy w swoim czasie­
przyp. red.). 

W okresie pierwszych kilku miesię­
cy istnienia organizacji nowych człon­
ków przyjmował i zaprzysięgał sam 
Paweł Maniura. W miarę rozrostu or­
ganizacji. Maniura upoważnił do ~peł­
niania tej funkcji także Józefa Zająca., 
Gerharda Nikolajczyka i innych.z No­
wego Bytomia. W końcu, gdy N. S. 
D. A. B. w ciągu 1935 r. rozwinęła swą. 
działalność także na terenie Katowic, 
Maniura, tytułujący się "Gauleiterem"; 
zamianował t. zw. "Kreisleiterem" -
Karola Przyklinga a jego zastępcą Ka­
rola Penthera z prawem przyjmowa­
nia i zaprzysięgania nowych członków.· 
Mimo, że w treści przysięgi każdy czło­
nek zobowiązał się 'do ślepego posłu­
szeństwa i naj zupełniejszego wypeł­
niania obowiązków i pod tą samą. 
przysięgę, zobowię,zywał się milczeć 
tak długo, aż mu Fiihrer język roz­
wiąże, na każdem zebraniu osobno przy ... 
pominano członkom ten obowiązek, 
przyczem za zdradę organizacji groził 
Maniura a także Zaję.c i inni kulą w 
łeb. W zwię,zku z tem utworzono w ło­
nie N. S. D. A. B. sąd organizacyjny 
(sąd kapturowy). 

Według doniesień współpracowni­
ków Maniury, na terenie woj. śląskie­
go miano zaprzysięgnąć okclo 15.000-
członków. Z faktu, iż w jednym wy­
padku wypełniono około 1000 leg~ty­
macyi, a jeden z osk. Styletz przeWIózł 
do Niemiec 700 legitymacyj ze swego 
terpllu, wynika, że choćby cyfra 15.000 
budziła duże wę,tpliwości, to jednak 
or~a.nizacja ta liczyła kilka tysięcy 
członków. Według informacyj wta­
jemniczonych członków, wystawiono 
łącznie 10 tysięcy legitymacyj. 

Jakkolwiek organizacja ta nie po­
siadała żadnych pisemnych statutów, 
to jednak o celach N. S. D. A. B. mó­
wię, aż nadto jasno sprawozdania wy­
syłane do Niemiec. \V jednem z nich 
czytamy: . 

,,\V pazuzierniku tego roku została 
organizacja założona na terenie Wiel­
kich Katowic. Dwaj niemieccy pod­
dani, jeden z Bytomia, drugi z Zabrza., 
przybyli na pierwsze posiedzenie, 0-
świadczyli, że są przez wodza upoważ­
nieni do założenia tego ruchu na te­
renie Śląska polskiego, dla oderwania 
Śląska od Polski w roku 1937 przez 
zbrojne powstanie". 

Dekonspiracja organizacji, względ­
nie jej jawne wystąpienie, miało na­
stąpić, kiedy liczyłaby o'na 50 tysięcy 
członków. \Vówczas miałaby ona do­
konać czynu zbrojnego. Termin wy­
bucbu powstania przewidziany był na 
marzec 1936, a później Maniura prze­
sunę,ł go na połowę lipca 1936 r. 

Jak podawali przywódcy N. S. D. 
A. B., tworzenie oddziałów bojowych 
tej organizacji miało na celu sprowo­
kowanie zajścia nadgranicznego i ru­
chawki, a rozłożone nad samą grani­
cą od Raciborza aż do Brzezin nie­
mieckie obozy pracy, a właściwie za­
kapturzone oddziały czarnej "Reichs­
wehry" i S. S. w 10 do 20 minut przy­
SZłyby im z pomocą, a nadto dostar­
czyłyby karabinów maszynowych, 
tanków i innej broni. 

Znakomita większość oskarżonych 
przyznała się w toku śledztwa do u­
czestniczenia w tym ~pisku, mającym 
na celu oderwa:1ie przy pomocy gwał­
tu części Polski i przyłączenie jej do 
Niemiec. Stanowisko zajęte przez 
niektórych oskarżonych poszło tak 
daleko, że n. p. Józef Borowitza z ca­
łym naciskiem podkreślił, że świa­
dom był w pełni czynu, jakiego się do­
puścił i mimo wszystko, jako Niemiec 
życzy sobie przyłączenia Śląska pol­
skiego do Niemiec. 
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NOCNE DY2URY APTEK 
Nocy dZ:lSiej.szej dy'żtUrują apteki: Steck­

la, Li,manO'\y.skiego 37, Jankielewi cza, Sta­
ry Rynek 9 (żydow8ka). Borkowskiego, Za.· 
wadz'ka 45, Glucho\Yskiego, Karuiowicza 
6 Hamburga i S-ka, Główna 50, Pawlow­
skiego, Piotr,kowska 3()7. 

Pogotowie miejskie: tel. 102-90. 
Pogotowie P. C. K.: tel. l02-W. 
Pogotowie ubezpi9czalni: teJ. 208-10. 
Straż: tel. 8. 

TEATRY LÓDZKIE 
Teatr Miejski - "Kto zabił?" 
Teatr Popularny - "Na calą parę"· 
Teatr Letni (Piotrkowska 9ł) - "Całus 

J nie więcej"_ 

KINA LóDZK IE 
Adria - Metro -' "Kapitan BI'ood". 
Bajka -- "Noc wesęlna". 
Corso - "Gwiazdy Brooadwayu", 'j 

,,'Człowie~ iktóry rozbit ba~ w Monte 
Carlo". 

Capi10l = "Porwano kobietę". 
Czary -' "Nie chcę wiedzieć kim jesteś". 
Palace - ,.Grunt to foma i koibiety". 
Przedwiośnie - .. Bohaterowie Sybiru". 
Rialto - "Jedna z tysiąca". 

Mimoza - ,.Da·v',·id Copperfiel-d". 
Oświadowy - .. Epizod," 
Ikar - "Melodje cygallBkie" i "Dziew­

~zę z obloków". 
Stylowy - .. Baron cygaThski". 

KOMUNIKATY 
Tani tyd:Eień widowisk w, Teatrze Miel­

skim. Na zakończenie sezonu 'Lirnowego 
Qyrel,cja Teatru 1ficjskie~0 organizuje ta­
ni tydzieIl \o"idowisk. Składać się o'n bę­
dzie z najlepszych ')Jrzeboiów calego sezo­
nu. W cZ""artek grana będzie .,Szećmasto­
latka" a piątek .,Trafi,ka -pani generalo­
wej", w sobotę ,,\latura". Ceny na \YBzyst­
kie te. przedsla wienia zniżone. 

Teatr Letni (.c1 a 11m. Bagatela), Piotr­
kowska 9·ł. W czwartek i piątek, o godz. 
20,30 kome·dja muzyczna "Calus i nic wię­
'cej". Sprzedaż biletów w kasie teatru co­
dziennie od godz. 11 do H i od 18 do k01'l 
<:a pierwBze.lw anta'k. tu. 

NOTUJEMY 
Uroczystości w Lod7Ji'. Wczoraj z okazji 

1D-letniej rocznicy Ul'zędO\\'allia Pana Pre­
zydenta Rzplite.i Prof. Ignace,go Mo'ścickie­
,go odbyły się uroczylSte nabożeI1.st\\'a 'we 
'Wszystkich Ś\yjątyniach, Odbył'a się ról\,­
,nie'ż defilada o'ddziałów P. ,V. wojska, po­
licja i .straży przed gmachem dowódcy D, 
K przy ul. Pi o trIW\!'IS'kie j 10,i, Defiladę 
,przyjęli wojewoda łódzki i dowódca D, K. 
Langnel'. Po południu urzą'Clzono akademię 
dla ro'botników w Teatrze Popularnym 
,przy ul. Dgrodo\Yej, przy ul. Piotrko\\'tskiej 
295 i w sali st.raży przy :ul. 11 Listopada 4. 

'JUDAICA 
Gdy :!:yd ud.aje listonoS'la. Przed sądem 

1<rodZ'kim w Łodzi odpowiadal 52-letni 
Gecel Gincyik, ekspedyto.T z Krakowa. Gin­
cyk w poro'z'umieniu z innymi Żydami z 
miast n~ szla'ku kolejowym z Krako\ya do 
Łodzi a więc w CzęstochQwie, w Radomiu, 
Piotrkowie i t. (t zorganizował wzorową 
sieć pocztową. Zao'P·atrzony w kolejowy 
bilet okrężny jeździł stale między Łodzią 
l I{ra'kowem i przewoził maso'wo listy. 
Pocztę od'bierali "'Bpólnicy. którzy oczeki­
wali na. odnośnych stac.jach i doręczali jr 
Gincyko\\'i, spełniającemu rolę nmb1llansu 

. pocztowcg-o. Z Łodz) z'nów Ginc~'k zabierał 
listy Spowl'otem, prowadzil wspanialy in­
teres, gdyż, kiedy w J.ut,~m br. zatrzymano 
go w pociągu wiózł kilkaset. l i,,'1.ó IV. TIóII'­
l1ież do innych miast d·oBtarczał on lwl'es­
pondl'ncje {' dl'olme przesył'ki. Żyd nie u­
ja wnil I:lspólnil~ów, podaj-ąc, że praco'wal 
sa.m bez .iakiejkolwil'k pomocy, Żydows.kie­
Q;O konkurenta poczty sad s-kaza l na 500 zł 
,grzy\vny i jeden miesiąc więzienia. 

Sprytny Aronek. W styczniu i lutym 
r. b. grasował w Łodzi i na terenie woje­
wództwa łódzkiego Jakiś sprytny OBzust, 
\klMy podawał się za agenta wydawniczej 
spółki ' warBzawskiej i przyjm owal zamó­
wienia na książki przyrodo - lecznicze, 
kucharskie i t. p., a przy tej okazji inka­
sował zaliczki w wysokości od 5 do 15 zł. 
Ponieważ zamawiający nie otrzymywali 
k~iążek, ani nie zjawial się nikt z firmy, 
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Zvdzi Z komitetu 
samym domu znajduje sie bardzo solidny 
skle'p chrwścijal1ski i p. Czernik, ul. Da,~ 
browska 16 wlaściciel sklep'll galanterYj­
nego, czyni wszell.ie zakupy do sweg-o s~le­
pu u Żydów. pomimo, iż kupują u mego 
tylko Polacy. Na'wskroś chrze'ścijańsk a 
fq'ma Spadle Ansztadia, przy ul. Pomor­
skiej zakupuje wszel'kie mater..iały żelazne 
i drzewne II Żydów. Ostatnio firma ta za­
kupiła kiłą,a koni pocia;gowych, za pośred: 
nictwem Żyda, w końcu około 3i){) skrzyn 
do piwa powierzyla wykonanie r9wnie.~ 
Żydowi. Za pośrednictwem naszej redakCjI 
(:~tonko\vie Po·wBzechnej Spóldzi.elni SpQ­
.żywców apelują do reszty członków aby 
zajęli się żydqfilska, gOBpodarką na tere­
Jjie Spólc1zie'lni. ostawcami mąlki do Pow. 
.spól. Spoż. są Żydzi Inzelsztajn i Pius z 
I.eczycv, oraz Zuligowski z Łowicza. Jedy­
nymi ocl:biorcami próżnych worku w spóŁ­
dzielni są wyłącznie Żydzi, pomimo, iź 
chrze.ścijal'llscy l<upcy stale składają oferty, 
ofiaro'\Vują.c wyższe stawki'. P. Cukrowski 
właściciel chrześcijańiSkiego zakładu foto­
grMicwego przy uJ. Piotrkowskiej 105 ko­
muniikuje nam, i nie posiada żadnego 
'wspólnika Żyda, gdyż jest sam wlaścicie­
lem zakladu. natomiast ulond przez nie-go 
wydane obstalował 11 agenta, który Bo'len­
.nie zapewnia! go, że zostaną one wydro­
ko wane w drukarni chrze-ścij.ańskiej. ;...; 
Polski Ct er\\'ony Krzyż posługuje się inka­
.sentem Z,"d~m - widocznie i'uż niema bez­
rD'botnych i, biedy wśród Polaków! 

Ł ó d ź, 4. 6. - W styczniu r. b. po 
wprowadzeniu amnestji dla więźniów 
policja stwierdziła, że tajne organiza­
cje komunistyczne zorganizowały spe­
cjalny komitet pomocy amnestjono­
wanym więźniom politycznym. Wdro­
żone ohserwacje i dochodzenia stwier­
dziły, że komitet taki został zawiąza­
ny i odbywa narady w mieszkaniu 
znanej komunistki Fajgi Zakrzew­
skiej przy ul. Południowej 18. 

Dnia 9 lutego br. gdy policja za­
obserwowała, że komitet komuni­
styczny zgromadził się i obraduje we 
wspomnianem mieszkaniu, osaczono 
je i policja wkroczyła do środka, gdzie 
zastała 9 osób, samych Żydów, za wy­
jątkiem jednego chrzoocijanina. Byli 

pOwiadomiono policję i ustalono. że agent 
był oszustem i firma nie wysyłała osobni­
ka o podobnym nazwiS'ku, a mianowicie 
Arona Gutstadta. Przy tej okazji ",twier­
dzono, że Gutstadt, zre6ztą po'przednio już 
-karany za podobne oszukańcz·e występy, 
legitymował się jako fałszy'wy przedsta­
'\viciel f-iI'my handlującej obrazami, lustra­
mi i t. p., a przy przyjmowaniu zamówień 
'Potra'fil wyłu'dzić również poważniejsze 
zaliczki do 30 zł. W ten 8posób sprytny 
oszust wyl,udzit od kilkudziesięciu osób 
ponad 3000 zł. Ka skutek \YBzczętych po­
c3zukiwa11 Arona Gutstadta zatrzymano IV 

kwietniu r. b. Stanął on przed sądem 
grodzkim w Łodzi. Po rozpoznaniu spra­,,,y ogłoszono 'wyrok, na mocy którego 28-
letni Aron Gutstadt skazany został na 3 
lata więzienia. 

Kosztowue miłostki. Leon Le\dlli3ki 
(Zakątna 3:)) na własnej skórze przekonał 
się, że miłostki z Żydówkami - ułicz.nica­
mi są zbyt kosztowne. 'Vieczo'rem H 
kwietnia r. b. gdy pO\\Tacał mocno pocl­
chmielony ulicą 11 Li.stopada. zatrzymala 
go proBtytutka 28-łetnia Miriam Sencler, 
wciągnęła go do lokalu przy ul. 11 Lisio­
,pada 73. tam zaba\I'iali się i podczas liba­
cji sprytna Żydówka wyciągnęła Lewill­
skiemu portfel z 200 zł w gotówce, po·czem 
ul'otnila się. Senderównę odnaleziono i 
Bkaza na zOBtala prze'z sąd grodzki na 1 
rok więzienia. 

Z 2YCIA ORGANIZACYJ 
Z Łódzkiego Tow. Opieki nad Zwierzę­

tami. W ub. tygodniu odbyło się w lol,a­
lu Łódzkiego Tow. Opieki nad Zwierzęta­
mi organizacyjne zebranie komitetu "Dnia 
konia". W zebraniu tem wzięli udział 
przedstawiciele urzędu wojewódzkiego, 
staroBtwa grodzkiego, Izby Rolniczej i 
Łódzkiego Towarzystwa Dpieki nad Zwie­
rzętami. Postanowiono urządzić "Dzień 
konia" w dniu 5 lipca r. b. i poczynić Bta­
rania w zarządzie miejskim, aby uzyskać 
na ten ceł park kB. Poniatowskiego. Pro­
gram zapo"'iada się bardz.o ciekawie. 

Zarząd Stow. Właścicieli Nieruchomo­
ści m. Łodzi i woj. ŁócJzk. z r. 1907. Uli. Po­
morska 18, zwraca się z gorącym apelem 
do ·czlonków Stow. o las,kawe poparcie 
akcji zbiórki ofiar na POlski Czerwony 
Krzyż IV okresie propagandowego "Tygo­
dnia" Czenl'onego Krzyża, t. j. od 1-10 
czerwca r. b. 

Z działalności Ł. R. R. W lokalu szko­
ły włókienniczej przy ul. Żeromskiego 115 
orl'bylo się doroczne wal:ne zebranie człon­
ków Łódz.kicj Rodziny Radiowej. W in­
ternac;e Ł. R. R. przebywa obecnie 21 dzie­
ci z pcłncm utr.zymaniem: przeciętne 
utrzymanie jednego wycho·wanka wynosi 
miesięcznie zł 35,35. Dgólne wydatki w 
internacie wynoszą w r . b. zł 8917.41. Po'za 
udzielaniem drobnych zapomóg. Ł. R. n. 
przyznala niewidomemu uczniowi Kon­
serwato·rjtłm Muzycznego w '''arszalVie, 
subsydjum IV wysokości 25 zł miesięcznie. 

Imprezy sekcji dochodów niestalych w 
r. b. daly dochód w sumie zł 2122. Wy­
brano na walnem zebl'an,iu nowe władze 
L. R. R. ukonstytuowały się nastę·pująco: 
prezes - p. pplk. Haberling Adam. w-pre­
zesi - pp. \fachnicki Jan, dyr. Paw]oll'icz 
Bohdan, sekretarz - p. Sumiński Ed­
mund, w-Bekretarz - p. SwidwińBki Jan, 
skarbnik - p. Stasze\\'ski Antoni, w-skarb 
nik - p, Kola,'!illslki Stanisław. 

Poza tem wybrano członków do sekcji 
budowy, opieki i t. d. 

CZY WIECIE, 2E ••• 
Do lat 12 nie wolno jeździć rowerami 

na ulicach. "'prolyadzone IV życie od 1. 
b. m. rozporządzenie o rejestracJi ro\\'e­
rów, P['ócz zasadniczej kweBt.ji. opIat reje­
stracyjnvch. które ustalono w cenie 4 zł 
za numerek na o'kres 2 la ta. wprowadza 
inol\'ację. a miano'\\'icie, że c1ziec:om do lat 
12 nie wolno nn rowerach jrźclzić ulicami 
mia"Ul lub na placach publicznych, Odpo­
wiedzinlni Bą. ?a to rodzice i opielwno­
wie. RejPstracją objęte są wszYBtkie ro­
wery, znajdu.j,qce si-ę w prywatnem p'osia­
daniu. 

Konkurs pod hasłem "Łódź w kwia­
tach". W związku z akcją upiększenia 
mialSta, zarząd miejski w Łodzi, Wydział 
Plantacyj, o.głas7,a konkurs pod hasłem 
"Łódź w kwiatach" na dekorację kwiata­
mi okien ' i balkonów. Za najpiękniejsze 
dekoracje zosta,ną przyznane dyplomy i 
nagrody w postaci roślin pvkoj(lwych 
(palmy. araukarje, paprodl'. asparagusy, 
begonje królewskie i t. p.) Zapisy na kon­
kurs przyjmuje do dnia 20 czer,vca r. b. 

to: Zakrzewska Fajga, lat 24, 24-letnia 
Małka Grynbaum, 28-1etni Chaim 
Fl'enkel, 36-1~tni Abraham Rosenbaum, 
26-letni Zygmunt vel Symcha Nie­
ś1icki, 24-letni Josek Glita, 3Z-letni 
Rywen Szlinger, 34-1etni Ber Szorr, 32-
letni Antoni vel Aron Goldstein i 35-
letni Przybylak, 

Wszystkich aresztowano i podczas 
rewizji znaleziono dowody, stwieTdza­
jące, ż,e komitet został zorganizowany 
z ramienia okręgowego komitetu ko­
munistycznej partji i zgodnie z jej dy­
rektywami. W dniu wczorajszym 
wszyscy członkowie komunistycznego 
komitetu zasiedli na ławie Qskarżo­
nych. Wyrok zostanie ogłoszony. 

Wydział P antacyj (ul. Żeromskiego 117, 
park im. Poniatowskiego w godzinach 
biul'olvych. Biorącym udziat w konkur­
sie przysluguje z.naczna zniżka cen przy 
zakupie roślin i gotowych skrzynek z ro­
ślinami w następującyCh firmach kwia­
ciarskich zrzeszonych w W'ojewódzkim 
Związku Dgrodniczym: Roman Pawlicl{i, 
ul. Brzezińska 128; FJ'ancisze'k Cieślak, ul. 
Wierzbo'lva 38; Bolesla w Cianciara, ul. Ki­
lińBkiego Hi1; Jan Bartczak, ul. TargolYa 
42; Biuro Ogrodnicze, ul. Piotrkowska 189; 
Jerzy Kolaakowski, ul. Piotrkowska Ul. 

Kolon je letnie dla biednych dzieci. Ko­
rni tet kuratoryj'ny kolonij letnich ella dzie­
ci szkolnych wzorem lat ubic.głych poczy­
nił przy~otowania w celu umieszczenia w 
l'8 .. punktach. na terenie wojel>vócl.ztwa łódz­
kiego dzieci najbiedniejszych na kolon­
jach letnich. Wysłanych zostanie na ko­
łonje 3000 dzieci, w dwóch turnusach mie­
sięcznvch. w okresie od 25 czerwca do 31 
sierpnia r. b. Niezależnie od 'teg-o komi­
tet kolonij letnich wspólnie z zarzadem 
mie.iskim, urządzi pólkolon.1e w ·parkach 
miejskich dla najbiedniejszych dzieci i na 
półkolonja.ch tych zostanie Lmieszczo­
nych okolo 5000 dzieci. 

KRONIKA SĄDOWA 
Gwałtownie tył i chudł. W roku bieżą­

rym stra,i graniczna z.auważyła IV Łodzi 
masowy handel przemyconemi zapalnicl­
karni. Zarządzono obseJ.'wa,cję i zwrócono 
wtedy uwagę na osobni-ka, który, jnk s i ~ 
później O'kazalo, nazywał się Stefan Borow­
ski z TarnowBkich Qór. BarowlSki przy jeż­
d'żał c10 Łodzi otyly a powracal chudy, Za­
rządzono rewi'Z.i~ i znaleziono przy nim 
150 zapalniczek w 811fytnie SkOllstJ>uowa­
nej kamizelce, Wczoraj Barowski stanąl 
przed są.dem okręgowym w Łodzi i skaza­
ny zo.stał na 11.2iO zt grzywny l.. zamianą 
\1: razie nie'ścio,galności na 224 dni aresztu. 

Za teror. W maju br. podczas strajku 
o'kupacyj'Ilego \v fabryce Iloraka w R'lldzie 
Pa'bjanicldej grupa robotników zniecier­
plil".-ionych ,P'rzewlek:J.jącym się strajkiem 
zaczęła stosować teror w'obec wywożących 
towar i urz·ędników fabrycznych. Policja 
powiadomiona o za iściach pocią.gnęla do 
odpowiedzialności 9 robotników którzy 
wczoraj stanęli przed sądem grodzkim w 
Łodzi. Sąd Bkazał Ste,fana Fainrycha. Ka­
ZImierza !{ellera i Edwarda Filipo"'skie!:(o 
i Gusta\\'a Fidlera po iednym miesiącu 
aresztu. Pozostalyrh 5 uniewinniono. 

POD PRĘGIERZ 
:!:ydofile defilują. Niżej pOdajemy na· 

zwiska Polaków, którzy zapominają, że 
każdy oddany grosz w żydowskie ręce, 
l/owoduje zubożenie narodu polskiego: 

KRONIKA SPORTOWA 

Admira wiedeńska w Łodzi. W naj" 
bliż"zy piątek, 5 b. m. odbędzie Bię na sta­
djonie L. K. S-u przy Al. Unji, o godz. 18 
międzynarodowy me·c.z ,pilkars'ki między 
Admirą, a Ł. K. S-em. Mecz ten będzie 
największą a trakcją teg-orocznego sezonu 
pil.karskieg-o w naszem mieście, gdyż 
Admira mistrz Austrji słynie przede­
wszystkiem z pięknej gry. Jej występy 
we Lwowie Ciak już donosiliśmy Admi.ra 
pokonala dwu,krotnie POgOl1 3:1 i 4:2) 
wzbudziŁy ogólny :zachwy't i zys'kały uzna· 
nie prasy sportowej. 

Mistrzostwa szosawe województwa na 
100 klm. W najbliższą niedzielę, 7. b. m. 
odbęc1zi e si ę z przed parku Wolności w 
Pabjani.cach wyścig BZOSO'Wy na 100 klm. 
o miBtrzosLwo województwa łódzkiego. Na 
skutek polecooia P. Z, T. K. trasa wyścigu 
zustała skrócona do 100 klm. (zamiast 150 
klm.). Druga, pożądana, inowacją jest za­
stosowanie wspólnego startu wszystkich 
kolarzy, nie zaś startu poje.cJyńczego. W'y­
ścig rozpocznie się o godz. 9 rano na tra­
sie Pabjanice - Ła8k. - Zd. Wola - Sie­
radz i Bpo\oHotem. 

Lekajski i Gierułto w Łodzi. W czwar­
tek, 11. b. m. (Boże Ciało) organizuje Ł. K. 
S. na stadjonie I';lasr.ym przy Al. Unji 
sensacyjną. imprezę lekkoatlety·czną. Bę­
dzie nią mecz drużyny ~ekkoatletycz.nej Ł. 
K. S-u ze stoleczną Warszawianką. Rewe­
lacja, tego meczu będzie start najlepszego. 
bodaj obecnie olSzczepnika na świecie Le­
kajskiego oraz rewelacyjnego Gierutty, 
pogromcy Heljasza i Tilgnera. Warsza­
wianka zapov,·iedziala poza tem przysła­
nie b. silnej drużyny wraz z kilku olim­
,pijczykami. 

Otwarcie sezonu pływackiego. Na sta­
wie Scheiblera sekcja pływacka Ł. K. S. 
w z'wiązku z otwarciem sezonu pływac,kie­
go zorganizowała pływackie za wody pro· 
pagandowe dla dzielnicy widzewskiej. 
Wyniki poszczególnych ko'nkurencji byly 
następujące: 1:)0 mtr. stylem grzbietowym 
- 1. EIsner 2.08,8 przed Hartwigiem, Irzy­
kOI'lskim i Słonimskim. 150 mtr. stylem 
klasycznym - 1. Ginter w czasie 2.22 przed 
Hartwigiem i Cylkiem, 150 mtr. stylem 
dowolnym - 1. Szyc w C'zasie 2.02,5 przed 
Wasil'ewskim i Balskim. 300 mtr. stylem 
do\volnym - 1. Eisner w czasie 4.21,4 
przed Ginterem, Norskim i Pfzyborow­
",kim. Sztafeta 5 X 50 mtr. - 1. sztafeta 
w skladzi e: f.<iemcyno wi cz. Idzikowski, 
Elsner, Szymański i Hempil'lski w czasie 
4.37,6 przed sztafetą w składzie: Szyc, Bal­
ski, Przyborowski, Wasilewski i Norski. 
Poza tern odbyły się skoki pokazowe, któ­
re wykonali Majchrzak, Przyborowski i 
Brendler, W zawodach wzięli udział tyl­
ko pływacy Ł. K. S., którzy w zupełności 
zdali egzamin wykazując doskonałą for­
mę, dzit;'ki zapl'awie zimovvej w balSenie 
Y. M. C. A. 

P. Smolińska Weronika, Rokicińska 
56, kupila dła dziecka sandałki u Żyda 
Wekslera. P. Ciszewska Zofja, Winna 6, 
1,upiła materjał w żydowskim sklepie 
Lipkinda przy ul. Nowomiejskiej 19. P_ 
Matusiak 'Vanfla, p. Władysław Stęp­
ień i p. Jedynalcowa, zam. przy ul. No­
wej 42, zaopatrują się w artykuły spo­
żywczo wylącznil' u Życia przy ul. Przę­
dzalnianej 38, omijając po kilka sklepów 
chrześcijańskich, znajdujących się IV po­
LIH;u. U tego samego sklepikarza liy­
dowskiego kupują jeszcze następujące 
osoby: Macińska, Frankusowa, Zaręho­
wa, Radkowa Balbina, zam. wszystkie 
przy ul. Dobrej 10. ZliZnaczyć 'należy, że 
panie te, chcąc wstąpić do tego Żyda, mu­
szą ominąć cztery sklepy chrześcijal1skie. 
P_ Radomski .Józef, ul. Piłsudskiego 74, Międzyklubowe zawody kolarskie. Sta­
kazał sobie uszyć garnitur Żydowi zam. Ta.niem T. Z. S-u zorganizowane zostały 
przy ul. Piłsudskil'go 64 . . Czyżby p, Ra- mlędzyklubowe zawody kolarskie odbyte 
domski nie znał ani jednego krawca Po' na auto.slradzie lagiewnickiej. Przebieg 
lnl\U? l\fol:?emy słulźyĆ ac1rel'lami. Kon- z~wodów był niez\"'ykle mteresujący. ,;\1 
duktorzy i maszyniści Łódzkich Kolei pwrwszym biegu na dystanBie 28 klm. dla 
mektrycznych w dalszym cią,gu żalą się zawodni,kólV pOSiadających karty wyści­
na to, iż mundury ich letnie, które dyl'ck- gowc startowalo 3D kolarzy, z których wy­
cJa dala szyć Żydom Ewi'g'keitowi, Naruto- ści.g UkOIICZyJO tylko 26. Pierwsle miejsce 
wicza 6 i Witensohnowi Leszno, są w tak zn.1ą~ Bullak Antoni z Wimy w b. dobrym 
s1,anclaliczny sposób "s'partaczone", że nie czasie 48,19 przed Ciechońskim równici z 
sn. w stanie IV nich się pokazać w sl.użlbie Wimy w czasie Ml,20 Gertichem (Z, K. S.) 
i odnoszą 'Po kilka razy do poprawienia, i Maciolkiem Ł. K. S. W biegu na dy­
Wiemy z innej strony, że K. E. Ł. nie za- stansie 50 klm. dl'a zawodników licencjo­
trucJnia ani jednego Ży>da, natomiast mun- wanycll startowało 15 kolarzy, biegu nie 

ukonczył tylko 1. Pierwsze miejsce w tej 
dury s\vych wspólpracowników oddaje Ży- konkurc.'Ilcji zajął dosko'llały zawodnik 
dowi który nie-ma pojęcia o szyciu. P. Paal' Zje'c1noczonych Walz w czasie 1.3.2,20 przed 
7. ul. Trenkllera 4, kupuje obu:wie tylko u Leśkiewiczem Wima 1.32,26, Treperem ze 
Żyda i daje do reperacji stare obuwie tyl- Zjednoczonych i Idzikowskim L. K. S. W 
.ko żydowskim szewcom, p. Wiśnie\vBlka, biegu tym kolarz Stolarczyk został zdy­
Malkarewicz, Madejowa, KIimowska i Wo- skwalifikowany, gdyź do'wiedziono mu, 'iż 
jek Anna, zam. przy ul. 'Vysockiego 13 korzystał z prowadzenia. Organizacja za­
kupują wszelkie artykuły spożyWCZE' i I wodami rl c.'\konala. PubHcznllści na tra~ 
mip,BD u Żyda Bulwy. pomimo, i,ż \'ol tym sie bicgó\\ uużo. . 
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Skład Fabryczny BR. lASlhsHI ' 
E.ódź. ul. 11 Listopada 5 

poleca: welny. jedwabie. białe płótna, lniane płótna, firanki, poą,czocby. 

r~kawłczki. skarpetki. skład zaopatrzon:v w najnowsze modne mater.jały. 

OBSŁUGA SOLIDNA. ng 7 OBSŁUGA SOLIDNA. 

Zjednoczeni Krawcy Chrześcijańscy 
Łódź, Piotrkowska 141, tel. 249-49 

polecaią .D a s e z O.D W i o s e n n o - l e t Zł i 
PŁASZCZE DAMSKIE i MĘSKIE oraz MUNDURKI i PALTA UCZNIOWSKIE. 

DoZy wybór plaszczy impregnowanych. 
Specjalność dział miarowy. Ceny zniżone. n 10 311 

; 

~ OBRĄCZKI ŚLUBNE i wszelką biżuterję 
~ wyrób wtasny zegary, zegarki i platery 

Zakład Blacharsko-Dekarski 

Władysław Radzyński OBRAZY firmy :MA y Drezno 
... poleca 

w. SZ:YMANSK~ 
Łódź, Główna 41 

Duży wybór. ;....; Ceny niskie. ng 7423 

Nagłówkowe stowo (tłusto) 15 groi!Zy, k6!1de 
dalsze słowo 10 groozy, ;, licz.)) - jedno słowo, 
t, w, z, a = kat de stanowi 1 słowo. 1edno ogło" 
Azwie nIe moie przekraczać 100 słów. wtem 

5 nagłówkowych. 

Dom 
2 pokoje kuchnia. chlewy. ogr6d. 
przy Grodzisku sprzedam 2000.­
Woitkowiak. Grodzisk (Wlko.) -
Rzeźnicka 20. zd 51657 

Dom piekarnią, 
przepisowe zabudowanie 

Du WYNA5?.!!~ 
1 pokój 

z kuchnia sloneczny czystym spo­
kojnym domu. Nowo - Polska 22 
od gospodarza. Wiadomość Brac­
ka 39. Smol arek lub Pomorska 18 
l·sze Stowarzyszenie Wlascicieli 
Nieruchomości m. Łodzi. n 12 268 

Łódź, ul. Przejazd 52, tel. 164·02. 
Wykonywa wszelkie roboty wchodzące w zakres blachar· 
stwa i dekarstwa. Specjalność lutowanie aluminjum. Wy­
konanie solidne - ceny konkurencyjne. ng 12257 

OGŁOSZENIA DROBNE 
Ogł06zenia wśród drobnych: 1-łamowy millmetr 3G groszy. 

Piekarnię 
wl'd.zierża wie zaraz ewtl. 06źnJ.ei­
SZl' ożenek niew:vkluczonl'. Ant<lfli 
Wóiozak. Szurkowo. UOO1-ta Nie' 
Dart. D()W. g-oostl'ńoski. zd 52525 

Stomorgowe buraczanej 
ziemi, obsiane, bez 

inwentarza. załmd>owanie wellbo­
wane. wl.aściciela. abip.cie 1.300. 
wydzierżawie. Nowak. Poznań. 
Kramarska 15. z<l 5e 403 

Aleje owocowe 

1"2'1. WOLNE POSADY:lI 

Agentów 
do rozpowszechniania kawy. sta­
/a praca. pensja, prowizja. Zgło­
szenia Łódź. Bazarna 1. 

zd 51 745 

Krawca 
na uoorawki obzna imion~lro 
Z ekspedycją garderoby 

męskiej 

Szkło okienne i ogrodowe 

1111111111 RELIGIJNE 1111111111 Pol~kie 8iuro ~Pfle~aiy ~lkła ~.A. 
Pomań, WoiDa 15, tel. 28·63. Oddział w Łodzi, ul. Wigury 15, tel. 134-5 

p 259;;-9.2 

I 
Znak oferty naprzy kład; z 1'892', n 2 745, d 1 790 

i t. d. = 1 s-łowo. 
Drotne ogł06zen1a w dni ,powszednie przyjmuj. 
e!~ do godz. 10,30, w soboty i dni przedhią­

teczne przyjmuje się do godz. 10,15. 

R. Barcikowski S. A. Poznań 
ng 10238 masywne 

mia<S1:ec.zku rynku 10.00f}. wolaty 
2.500 1S<0r.zedam. Nowak. PO'ZI1~ń. 
Kramarska 15. zd 5'241l1 

Dzierżawa 
"'olna dla kolodzieja z mieszka­
niem, wspólne podwórze z wla· 
Hciciclem kuźni. J!'r. Bączkowski. 
Naklo n. N .• Pocztowa 10. 

w powiecie poznańskim do wy· 
rlzierżawienia. Zgloszenia: Za­
rząd Dóbr Jeziorki. k. Pozna· 
nia. Pg 5007·55.278 

sila rutl'nowana. Zd{)Bzooi~ Dl-' Przedstawicieli 
semn.e w,raz z oo;pisami świa.nect ", dobr,ze reprezentujacych sie. za-

Posada' 
inkrusenta rob(}tnika. pewrna. 00-
brze z3!oro'Wadzonea'o interesu. 
wolna. a'wara'llcia ·tl'osiae 7;1'Otych. 
za:bezoieczenie. O.fertv Oredown,jk 
POIZ<lań zd 52 453 

Okazjal 
Dom nowy. dWllpiet,·ow:v. świa­
tło plektrycznc. kanalizacja. wo­
dociągi, siedem dwupokOjowych 
mil'<zkań. skl3c1 SpOŻYWCZY -
dochód roczny 3 700. cena 29 000. 
w tern 10000.- r11ugoletniei 
amortyzacji z powodu wyjazdu 
wlaściciela spiesznie sprzeda 
Dom Zleceń. Poznal'. Szkolna 12 

zd 52526 

U działowiec 
w~półpracownik. kapitałem, po­
szukiwany, dobrze zaprowadzo­
neg-o intel'csu zbożowcgo, pewnn 
('gzystencja. Zg-Io<zenia Orcdow· 
)lik. Poznań zd :52279 

K_7. ______ _ 
Gdynia 

zaklad fryzjerski tanio sprzedam 
w miejscu bezkonkurencyjnem 
!HlOwodu choroby. - Zgłoszenia 
Ekspozytura Orę(lownik, Gdynia. 

n 10 356 

Willę 
4 mieszkania 2 pokojowe. kana· 
Iizacja. gaz. elektr~c:rność sprze­
dam. Gospodarz. roznań. Źrlir1· 
lana 11. zd 52 243 

Dom 
II pietro"y niewykoń('Zony 
sprzeda,m 33500. wpłaty 29500. 
Adre.~ Alpja Hetmal'iska 10. -
Poznań. f,aza rz. zd 52235 

orZYJm UJe .. Par 'ood nr. 23.6. robek 120-1-50. Zgl'os,zenia Pieka. 
pg 5009'10-2>3.6/7 n 26 - 2. Poznań. zd 52 438 

.!!!~2!!!2~. !!!!!!!Z!!G!!U!!B!!y!!!!!!!!!!!!lI 

Trzydzieścimorgowe Antoni Nowak 
inwentarzem, żniwami zagubił zezwolenie wydane przez 

2 dzielnych &tolarzv mlodEzl'-cb szewski i c.zela.dnirk fi lD,row·incj,i Zegarmistrzowski 
(budowla nvch). Zgłoszenia Suól- P O 
d,zielnia Stola1'llka. Poonań. Da- za'ra.z 'POtraęoooll. (}2i!lań. _.UD- pomocnik. rnlodszy, zdolny, sn-
braw'"lkiego 83'85. zd 52 4Q9 _do_w_a_1_. _L_e_Jw_<l'_d_a_. ___ zd __ :>2_50_4 mienny, potrzebny. H. Heino-

wicz, GostYń. ng 12315 

zd 50585 
Poszukuję Uczeń 

WłaS'CI"Cl"ela Łódzkie Starostwo Grodzkie na 
budke ze slodyczami Sanocka 22 

obiede 1.500. wiele i'llnl'ch Wl'· n 12269 Młodszy Posady 
dzierżawi~. Nowa:'- Poznań. Kra· p "k 
man;ka lJ. Znaczek. zd 52402 .. ROZMAITE .. czpladnik krawiecki z prowincji stale ezterech &trooy. '!ot6wlka ęo OmOCnl 

..... 2.3 •• ____ ,. ___ • potrz('!)ny od zaraz. Leon Kulil"l- zlotych wolne zaraz. Zgloozen.a krawiecki (la dobra miarowa nra" 
Gościniec kolon)'alką Rki, Tarnowo Podgórne. powiat .. Kioork". Poznań. Mars.zalka Fo- ce mooe si~ Za'I06ić. AiI.res Ore-

l d
· Sklep Gazowni Poznaliski. zd 52 290 c::.:h::..:a::...:;;1::..:5.'--______ ...;0d..;...~;...9_4;;..;4,,;;.0._;;:.do::..:w._;;:.n::..:ik::..:._P::....:.o::.;zn::..:a::ń::...:;;zc:;d...:52c:...:4;};:."9;;.w __ _ 

sa a urzą. zenlem, M" . k' " . k . le)S lej Agentów 
., mlesz anlem .. przeniesiono z dniem 1 czerwca do rozpowszechniania kawy. sta-

dnze.l. w.loo('e bp,z konkllrOOCJ'l. 1936 r. z ulicy l\1arRzalka Focha la praca, pensja. prowizja. Zglo­
obiecle 2,)Q Nowak. P(}7,nań. Kra- 5 na Gdańsk'l !l7. Telefon 37·84 szenia Łódź. KililiRkiego 180. 
mar<;ka 1". za 52404 n 12318 . zd 51746 

&:lł{ )i5(:atfr. j .. Ch1Iorpo" (Lato) WI Revmont~· 
1!Iłk' • .,~,.~ł. 14.30 ~u~".ka lekka (plvrtv): 15.an 

"',ad,o.moscl g-oo'ooilarcze' 18.00 
Piątek. ti czerwca. 00 18.15 .. Na ka,,'zn'b~kim 'hrzcg-u" 

6.30 audycja ooranna: 12.1ti fe]jC'ton: 18.16 Hrje i oieśni w 
au,dycia dla I"zkól (z oka.z,H .. Dnia Wytk. B, Ca'ru~o (olytv): 18.30 
Snól<:lrzielczości") dla d,zieci s.ta.r- koncert reklamowl'. 
,<zych ID. t ... W<SZyscl' do n'aos" - Piatck. 5 czerwca. 
ID,}\\:arda Sz.~ma!'i~skicgo .w WytkD- Lw6w - 12.03 SC'Tlduosz prntkn. I: a"] '1\1 • uozn)ow srednleJ. Sz:koly fiew: ~ym. klas, (pfyt~)· 1240 
, 1l0lr1r1J,elczeJ w 'Va.f'~,za Wie: 12.50 . J. • 

ch",ilka g-ó<sn(]od'a1'llt"'a domowe!!"): Karol. Swmano\ysk, - ulv-ty: -
13.05 d7;ienn'lk ool1.l,dniowy: 15.45 12.!l1i ,nformator. turystyczny: -
"D;!Jm()waz chorymi k" ka,nelana 13.110-13.05 ŻYCIC Stowarz'fO,zeń: 

na niatek: 
17.00 Paris P. T. T. Konr0rt 

orkiestrowy. 17.15 Med.iolan. Uu' 
zyka ta'neczna. 

Wszyscy 
fotografują 
na wycieczkach I spacerach dzięki łaniej, 
dającej doskonałe zdjęcia, kamerze 

Kodak-
Michncia Relka.'ia: 16.0il koncert 14.lJ.II mllz\'ka lekka na o]Yta~h: 
muzyki lekkiej 'W wv'lwn3niu or' 18.0,0 .. Akad~m !cY lwowó'cy na mo· 
kieo,t'ry 5 .J). IJJ. uod dyr. oDr. \l'la- :7.1;' .- "',':'1 n. Le."ek \V ,ele' 
r],,,,lawa Sarl()WSlkie!!'o (z Pozna- ZVI",k,; 1'l.1~ ~fanll('1 cle Falla -
nia): 16.45 ó"karby Polski: .. Litera. nl"t,: ~8.2~ ó'kn)'Jl,ka. nroocramo· 

Piekarnia tu·ra uohka" - odcz,t II - WI'!!'1. ,,"a: 18.3., nro<:,ra.m na l'utro: 18.40 
. . . " KonrRn GÓN',kri. roror. U. S. B. koncert rcklnmowv. 

18.00 Lh>sk. KancNt n()ooolu· 
dniowl'. MonachiuDl. MUHka 00-
T>llla,rna. 18.10 Katowice (Jok.) 
Wiarzan,ka oieśn,! lud. lS.30 An· 
glia (Reg. ProfIr.). ~Ions;eur 
Be~ucair" - ooen!. ~feC"Sall'Na. 
18.40 Budapeszt. Muzy:ka salono· ,,·n. 

111.00 Koenigsw. KO(lcertz olvt. 

-Baby Brownie 
llrze'!).I!Owa. ml~zk.amem .. <lzl~rza~ (z W Hna) : 17.00 .. Se·rellady" - Piatnk. 5 czerwca. 
wa 6a.- zl. '" YlJ l e.k dZlenme ;)Iw wY'konaniu ork.ie.strv kameral- ~ 

Sztlltf!art. Koncert k3llIlNalrnl'. -
Frankfurt. Dawna muzylka. 19.05 
RYl!a. " 'ieczór mrn,zyki (}nporetko' 
",eL 19.10 Bratislawa. )fuzykn 
.iazZ()wa. 19.30 Praga ... Powita­
nie lata" nuct mUzYczna. \·Vie· 
dcll. Koncert or'kicstl'olYY z ~ro­
za rtemu w SalzbUl·gu. 19.45 An· 
glia (ReI!. Prof!r.). Koncert z 
udrz. niani.s,ty SL Nir>nziel.skieg-o. 

.centnarów. Poznań. Star..- ~~n':.k Ild O(),j r],r. Arla.ma Hermana (z Katowice - 12.03 mUlly,b lek' 
91. m. 2. zrd i>~ 3"81 Krakowa): 18.50 Biuro StnrJir",· kil (nł,·!..-): 12.55 ('1""iJlka ,,"pr>lrcz-

rn,znl/l\\"ia .ze sluchacza:mi P. R.: na: 13.03 wjadomoBci bieżace; -
100,- 19.00 .. Życie czlowieka w n:e>;n;··. 13.15 muzyka operO''''a - plyty: 

mór~ zaJbllrlowa niami. inwenta1'Za- \\'Y5ona\\'ca: ~'ug-en.iu"'z Mai, - 14.13 lYiar1nmo'ci g'ielrlo\\'n' '1'.30 
mi Zl),OOO. - "'olatl' 20.000.-. 6 19.4" W skleule .. ha. ha. ha!' .- lekciaifo.zy'ka .polr<kiell'o: 18.00 00· 
klm od Poz,nania. Jlataiczak. Po. aUC1Y~la s,l-owno(),muzyc.zna J 'UI.lU · "ach rR'rliOl0 n hniczne (Karol H'· 
znań. Skarbowa 1S. 2Jd 52399 o'za. 'I.ot~ ,I Adolfa Flelscberą .. (ze lohrrlzrki): 18.111 lYinanka ni0~'1; 

Trzydzieścimorgowe 
pszennej, zaprowadzo. 

nem ogrodnictwem, 
blisko 

Pozna'l1ia żniwami. inwootRl·Zem. 
zRbudol""nie.m. '''n latv 3.000. -
Nowalk. Poznal'. "ramars'ka 15. 

?Jd 52411 

lE.ll ... _.KIiIIU• P• N• A ___ JI 
Kupię 

gosporlarstwo przy Poznaniu 100 
mórg, w!!laty 14.000. Oferty Orę­
downik. Poznań zd 52066 

Kupię 
dom Zł' skladem kolonj~lnym w 
Koście.l npj wsi bez konkurencji. 
Oferty Orędownik Poznań 

zil 52238 

L"o" a). 20.30 .. Dwle ,g-rote,~rk" - lu,dlJ\\'v('l! «Ia,k'rh w llrklailzie i 
:\lag'dalenl' Samozwanier: 20.45 porl rlyr. Henryka ~'~zego - "'y. 
dziennik ","icrzorny: 20.55 rOo!!'a- kona chór m'p.<z,n'· Rtow. KD'le. 
danka aktualna: 21.00 koncert .iHrzY R!askich: 18.35 koncert re­
symfoniczny w wl'rk(}nan'iu orlrie- ldamowv. 
s'trl' .wrnf. P. R. '!lod dyr. Grzego· 

20.00 Radio Paris. R.ecit·al fort.. 
20.10 Hamburl!. Utwory K. M. 
Webera. Koeni!!sw. Koocert utw. 
REl"'o,ighlego. Królewiec. Utwory 
VI'ebe-ra. M()nacllinm. Film rlźwie· 

rza Fitehberga. z ud,z. R'i'szarrl a 
WNnera (forte<pian): 22.00 wiado· 
mości s,portowe: 22.15 muz'i'ka 11'<k· 
ka i taneczna w wvlk. ·Zeilloolu 
Ferszki ,i Peter.s;bunskiea'o (tr. z 
Oiecbocirnka orzez Toruń) 

Pialek. 5 czerwca. 
Warszawa - 12.03 mUizyika 00' 

Dulama (.olyty): 12.40 muzl'ka 
(,ol:vrtv): 12.55 .. rSlk,rzvnlka rolnJ.'0za" 
- jnż. Waclaw Tarkow'~lki: 18.00 
nr,zeglald wv-dawruictw IOTO.f. 
HenJ'yk .Mo'Ścieki: 18.10 lOol!adan­
ka 'aktualna : 18.15 koncwt Tekla· 
IDaWy: 23.00 l!IIu,zv1ka taneczna 
(lDI,,!l'). 

Piatek. 5 czerwca. 
T()ruń - 12.03 lllYu,zV1ka salono­

wa (Iolvty): 12.40 mi,niatury f{)Tte· 
Dianowe (olvtl'): 12.55 recvlac,ie 
u-rozy: Frag;mcnt z oawiooci 

kawy - wesoly wiec.z6r. Sztut· 
Piatek. 5 czerwca. fIart. .. Ha>rlrn " - nortret muzycz­

nl'. 20.30 'Vieźa Eiffla. Koncert 
Krak6w - 12.03 recital Drga· kamel·alny. Strasbnr!!. Ubwo,ry 

nowl' Palt>mana (nlyt1'): - 12.55 We!bera. AnaHa (Na t. Proar.) 
audr<'ia dla rlrzieci Wlipjsklch w .. Luiza" - oroera Charoentnwa. 
oor. Toli Rcbtingerowe.i: - 14.30 20.45 Radio Paris. ..Bocca-ccio" 
muz,"ka (plyt,): 15.30 }n,knlnp wia- - ooel'a kom. Sn.!>oeg-o (fraJ!lill.l. 
domo~ci !Z'O'~o'odaroze: 15.40 wiono· Rzym ... Kwiat Hawaiu " - 0'0 e­
mośei o eks:oorf'ie 'uol;;:lkilln: 18.00 rebka Abrahama. 20.55 Buda· 
.. Skrz\"nk'a (}!l:ólna" w oor. in?: . pesz!. .. 'l'annhaeui!'er" - aoera 
Stallislawa Bronie'w~kiel!o" 18.10 Wag'npra. Alkt II ń ITIr. 
,,~:arl(Ymośd z drni"... 18.15 ba.ll 21.20 Anal.ia (Rea. Proar.) Mu· 
wISchorlnia: .. Handlarz g-nze,bipn;" z:vka ta(lcozna. 21.30 Wr()C!aw. 
Ludw.ilka Świe,żawgkieg-o: - 18.40 Muzvka leklka 
k()ncert rekl'armI()rWY. 22.20 ':Viedeń. Muzyka ,Ietk:ka. 

22.30 Sztutl!art. K()ncert wieczOO'-
Pialek. Ii czerwca. ny. Monachium .. Góry" - ~b-ra.z-

Ł6dź - 11.00 muzyka. ooe.z.ia ki nastrojowe. Koeni/lsw. NOC1ła 
':;piew (plv!l'): 12.03 muzy,ka P(}DU' muzYC2!ka. An/lUa. (Re/l. PrOltr.). 
lama <IZ Wal'SlZawy (opll'{v): 12.40 MUizv,];a tanec\>'na. 
muzY'ka z VI'anslZawl' (rplyty): 12.55 23.00 Koeniasw. ..P,rooi.ml' do 
lD'uZYka ('Phty): 15.27 lód,?Jkie wia· tańca". Bukareszt. Konce<M: mu­
ilamości gietrdawe: 18.0il roog-adan- zy'ki klasy()znej. 23.10 Budapeszt. 
ka Ł6dz;kliei Roc1,ziny Radjowei. Muzl'ka iruzzowa. 
\Vy,gl. o. rred. Jan P ,;otrowsk :: \ 24.00 Frankfurt. Koncert noo-
18.10 o WlmYoSukiem uotl'OOlI>ku: - n:r. 

rozmiar zdjęć 4x61/, cm. objektyw Ooubleł • 

słała ostrość. idealna łałwość ładowani. i foło­

grafowania. zdjęCia migowe i czasowe ••• 

zł. 12.!!Q 
o o b r a r a d a - Jeśli pragniesz 'apszyeh zdjęć. 

Obe;rzy,; w 

żądaj zawsze 

wysokoczułych błon 

Verichrome 2~ 

gdyż .są pewniejsze-. 

każdym fotoskladzie. 

~------------Kodak 8p. z o. o. - Warazawa, plac Napoleona 6. 

Tg 1000-1 

Co futro -- to Edmund Rychter - co palto - to Edmund Rychter - co ubran!e - to Edmund Rychter, Pozuań. Oetrów Wielkop. 

O·RĘDOWNIK Centrala: Poznań, św, Marcin 70. 
Telefony centrali: 40·72, 14·76, 

P. K. O. Poznań 200 149 
33-07 J 44·61, 35-24, 35·25 WYCHODZI CODZIENNIE Z DATĄ 

NA DZIEŃ NASTĘPNY W niedziele, święta i późnym wieczorem: 35-24, 40-72 
Redaktor oo.po~ed,z,jaln)' Amdme.l Trelia II Po.zna.nlt. - Za WIIcyatJkie wJadomośol ł artJkol)' a m. Łodm odpowJ,a,da L_ TreJl .. ~ PIollrkoW!l1ta 11. - Za OIr/osMllla , reklam, od1>owiadll 
Antoni Leśtlliew.ce iii .P0'Zna.rua. Re.loopm6w niezam6wioo,ch redllilteja nie awraea. 

i'rzedpłata' miesieoznie przy 7-ml!u wy!dailllaob ty,goodniow-o a odbiorem w age1llt:urach Ogłoszenia i reklamy' Na etlronie O./amoweJ. 15 grOSZY.' na stronie 4-/8JIllowej proZY 
_ • 2,36 zł. (la odIDOISIZEmi-e do doan·u OOu>oow. d!JPlata. Na Doozta.ch l Q tit:on06z6w • Irońcl,l tem.t!! redaJkcYJllego 30. gr ... na str0'l.lie 4-tej 50 glr .• alB 

mie.się-cmLie 2.34 zl. Ikwartalnie 7.01. POC2lta pdyjl!IlJUje .zam6wil!lllJla tylJko na od jedaJ.O.la'lIHywego mnimetl a. &3~~z!faJ.e~k~g[fko.~a~~~~:;; ':ol~~~fOŚ~l l,orkaln~~ 100 2~7,' 
6 wydatl tygodniowo (hez fPomiedzialkrowego). - Pod OiP8..9ką w Polsce 5.00 eI • wydań tig{)d· nadwY~I. DrOobne ogłoszeni} llajwyżej 100 stów. w tt>.ID Ó nagIÓW'k~~~ ~c1~~ft~~~ych 
liliowo. - Zam6wIienia lloCl7lt-awe alaletty uslmItecznilW do 2S ka.tdeICo miesi4ca w urze.dach tlus,to)~i~O n,agl6Wikowe lo gr. każde dalsze &10_ 10 gr06.2Y. Za różnicę miedzy zestawem 
POCZtowych lub wrprllSt 'W cenbra1i Ored'lw.n.ika.· Ó;o!~en::r:c~: ~~~e:.a6r.Y~wstałą w6k!ll'te!k ma1lry-cowania. wydawnictwo nie orlrPawiada. 

NaIk:lad I czcionk,l: DMlb!lnla P.ka Sp6Jka AUyj~a. Pomań. św. Mal'cla 70. 
W ,azja WJ1Plidk6w. apowooQfWatl)'ch a1!ą ~zą. ~6d w .akrlad'llie, IItrad'k6w lłlP~ W7d8lWllllctwo nie od<t>owlada za dostarcze'llie tPflmI.a. a abonenci m. ma3c "1'Mł'& dGml!Cama _.- lile-

dosla;-r;zon,ch rnumer6w du.b odszkodowania. ..... 
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32) 
MaugiTon umilkł i poWIMł wzro­

kiem wokoło siebie. 
To, cośmy widzieli w wielkim salo­

nie pod "kasztanami w Berey", po­
wtórzyło się tu w tej chwili 

Głuchy szmer przebiegł w szere­
ga,ch robotników, zebranyoh około 
aktorów tej sceny i większa kh część 
instynktOlWIlie usunęła się od człowie­
ka, który został im wskazany, jako 
zabójca, jako recydywista. 

- Nie wierzcie w to, coście usły­
szeli! . '. wykrzykną.ł Andrzej z całą. 
gwałtownością, pierwszego uniesienia 
- nie obwiniam wcale pana Maugiron 
o kłamstwo, ale on się myE, albo jest 
przez kogoś w błąd wprowadzony, to 
widoczne! . .. Piotr jest niezdolny do 
popełnienia zbrodni, zaręczam wam!... 
Odpowiadam za nie, jak za s-amego 
siebie! .. . 

Wiemy już, że podmistrz, ehociaż 
był przedstawicielem surowej karno­
ści, zażywał jednak w zakładzie wiel­
kiego szacunku, podobnego do popu­
larności, a z drugiej str<>ny zaś, ła­
godność i uprzejmość młodego ka~jera 
jednała mu żywe sympatje. 

J ego głos podniesiony w obrooie 
pj<>tra, wywołał natychmiastową, 
re8Jkcję; oskarżenie wyd alo się po-­
twarnem; robotniCY zbliżyli się i jeden 
z nich wykrzykują,c, zwrócił się do 
Maugirona: 

- To tak nie idzie, mój śliczny 
panie: opowiedziałeś nam pan jakieś 
cudowne rzeczy, ale ta histOlrja może 
być prostym wymysłem bujnej wyo­
braźni, ufryzowanej pańskiej głowy, 
a my nie jesteśmy wcale obowią..zani 
wierzyć panu na słowo! ... 

- Łatwo os]{arżać ludzi, ale oskar­
żać kh fałszywie, t<> nikczemnie. 
Przekonaj nas pan, że oskarżają.c sta­
rego robotnika, powiedziałeś prawdę, 
jeżeli nie, to my ci sprawi~y taką, ką,­
piel w Sekwanie, na jaką, zasłużyłeś. 

Maugiron mial na ustach ten sam 
uśmiech szyderczy, który wydawał się 
zwykłym ich wyrazem. 

- Chcecie dowodów'! - zapytał. 
- Tak, chcemy - odpowiedział 

robotnik, ktćxry przed chwilą tak ostro 
przeciw niemu wystą,pił. 

- Nie będę potrzebował iść po nie 
'daleko - odpowiedział Maugiron -
$pojrzyj tylko na człowieka, którego 
próbujecie bronić! .. , Jego postawa 
odpowiada za mnie... spytajcie go 
się · " spytajcie, czy rze,czywiście na­
zywa się Piotr Landry? . '. spytajcie, 
czy ja skłamałem i czym go spotwa­
rzył? '" Do niego się odwołuję i na­
przód przyjmę za prawdę to, co on 
wam powie ... 

Żaden głos nie p.odniósł się, ale o­
t'JLy wszystkich, a nawet Andrzeja 
zwróciły się pytają,co do podmistrza. 

Nieszczęśliwy Piotr wyglą,dał rstot­
nie, jak piorunem rażony. ZWlębiona 
jego postawa 1 wyraz rozpaczy na 
twarzy, rwdzierały serce. 

Ożywił się i wstrząsną.ł gwałtownie, 
pod wpływem tych magnetycznych 
9pojT'zeń, które zdawały się wstrząsać 
jego sumieniem i zaglą,dać aż do głę­
bi duszy. Podniósł gł()1Wę. Jakiś nieo­
/kreślony wyraz malował się na. jego 
twarzy. Była to mieszanina silnego 
postanowienia, rozpaczy i zuchwałości. 

- A więc, tak! - krzykną,ł głosem 
ochrypłym i zmienionym - tak, ja je­
stem Piotr Landry; jestem zabójcą, 
jestem skazańcem ... zapłaciłem mój 
dług sp'l"awiedliwości ludzkiej, a może 
i Boskiej! . .. Właściciel tego domu, 
pan Verdier, znał moją p'l"zeszłość ... 
nie miał mnie za nędznika, to pewna, 
ponieważ obdarZYł mnie swojem zau­
faniem i z~chowywał moją, tajemnicę. 
Od dwóch lat mieszkam w zakładzie 
i wy wiecie sami, czy się zachowyv.-a­
łem jak uczciwy człowiek i dobry ro­
botnik ... Dziś ten podły łotr spycha 
mnie napowrót na dno przepaści, z 
której sądziłem, iż nazawsze wy­
szedłem! " . Moje życie było tu ... te­
raz ono skończyło się, bo wy oświad­
czycie zaraz wszyscy, że stały lokatol' 
wi,ęzienia nie może być waszym t0.­
warzyszem i że. trzeba wybrać Jlomię­
dzy wami a mną,! .. _ Wybór nie może 
być wątpliwy - to moja. śmierć! ... 

Ale zanim umrę, przY'sięgam, jak się 
nazywam Piotr Land,ry, tak prawdę 
mówię, że zemszczę się na tym czło­
wieku! ..• 

I Piotr p'l"zechodzą,c między grupa­
mi robotników, którzy się usuwali, aby 
go przepuścić, <>ddalil się śpiesznie. 

- Słyszycie więc! - krzyknął 
Maugiron - biorę was za świadkÓ'W, 
że mi groził zemstą!. . . Bezpieczeń­
stwo moje wymaga tego. '. muszę iść 
do komisarza po!lcyjnego, niech 
prq1mie moje zeznaIl ie! _ . _ Dla Piotra 
LaucJ-y nie będzie to nowiną ... może 
gdzie czatować na mnie na rogu ulicy 
i pchnąć mnie nożem! _ .. 

Nikt nie odpowiedział. Robotnicy 
się rozeszli, rozmawiają,.c z ożywie­
niem, a Andrzej rzekł zimno do Mau­
girona: 

- Nie wiem, cźy się nie mylę pa­
riie, ale zdaje mi się, że pan popełnił 
zły czyn .•. 

Maugiron wzruszył ramionami.. 
- Ach! ... panu się tak zdaje, pa­

nie kąsjerze? .. - zapytał. 
- Tak panie ... 
- Każdy może mieć swoje zdanie 

i nlc dziwnego, że moje zdanie nie 
zgadza się z pańskiem ... Więc podłud 
pana p<>winieniem się dać zamordo­
wać 'l 

- Ależ panie, w to niebezpie~eń­
stwo, o którem mówisz, sam pewno 
nie wierzysz! ... 

- . PrzeciWnie _ '. ja w nie wierzę. 
Piotr Landry byłby się rzucił na mnie, 
gdybym go w sam czas nie powtny­
mał, ździerając maskę. 

- Są tu inne maski, panie, z pod 
których ukazałyby się twarze niebez­
pieczniejsze niż twarz tego nieszczę­
śliwego, gdyby jaka śmiała ręka, 
sznurki zerwała. 

.Maugiron spojrzał Andrzejowi pro­
sto w oczy. 

- Czy przypadkiem pańskie- sło­
wa nie mają intencji dotykać mojej 
osobistości, panie de Villers - pytał. 

- Może tego zamiaru nie miałem 
- odpowiedział żywo młody człowiek 
- ale jeżeli się panu podoba dcpa. 
trywać go, nie pozwolę zadać mu 
kłamu ... 

Oczy Maugirona zapałały silnym 
blaskiem, ale światło to przygasło 
p.rawie w tejże chwili, a podaj~cy się 
za dyrektora towarzystwa kolonizacj i 
młodzieniee zaczą,ł się śmiać w spo­
sób szyderczy. 

- Kłótnia z panem - szeptał - to 
byłaby niedorzeczność ... wreszcie u­
miem być pobłażliwym!... Mas~ pan 
nerwy rozdrażnione, kochany panie ... 
To ta sprawa siE'demdziesięciu tYSięcy 
franków drażni pana! ... Zresztą, jest 
to bardzo naturalne i współozuję z 
całego serca twemu małemu zmar­
twieniu! ... Uspo'kój się pan, radź so­
bie jak możesz, przyjdź do siebie, a 
ponieważ może towarzystwo zdaje ci 
się mało być przyjemnem nie będę 
:pana nudził wjęcej ... Żegnam pana, 
ldę sią.d za:raz do k.o()misal'jatu policjL.. 

Do komisarza. " powtórzył An­
drzej. 

- Naturalnie ... 
- Zanieść ska:rgę przeciw Piotro-

wi Land,ry? .. 
- Ma się rozumieć! ... 
- O! panie Maugiron, nie zrobisz 

pan tego! . .. 
- Dlaczegożbym nie miał zrobić,_ .. 
- Uczucie ludzkości wstrzyma pana. 

. - Niezupełn.ie rozumiem, Co pan 
chcesz powJedueć, przyznaję ... 
, - .P0Il!yśl pan o na;stęp·stwach tej 

SkargI! PlOt'!' Landry nie popełnił na 
osobie pana żadnego złego czynu. 

ChęCi mu po temu nie brako­
wało! - '. Wreszcie groził mi... i to 
wystarcza, mam trzYdziestu świad­
kó~ . " wszyscy wasi robotnicy ze­
znaJą" co widzieli i co słyszeli ... 

- Niestety. '. skarga pańska aż 
nadt? ~obrze będzie przyjęta! _.. W 
poł<>ze~lU tego niesz,częś1iwegO takie 
zezname bezwą,tpienia zwróci przeciw 
niemu całą surowość prawa ... 

- Tu nie idzie o surowość, ale o 
zapobieżenie zbrodni! Ten człowiek 
ma instynkt mm-dll i zdrady ... Pra­
wo i policja winny mi ophkr ~1<11tec7-
nę. i tej opieki wyma.gam. Nie mam 

wcale O<C'hoty nosić 9taIOlWego gorsetu: 
pod koszulą" jak. nasi pradziadowie 
ani też narazić się na. pclmięcie nożem 
pomięd'zy pią.te a. szóste żebro!... O 
bezpieczeństwo oS'obiste mi idzie! . .,. 

- J eźeli pana obawy są słuszne, 
pomówię z Piotrem Landry, przyrze­
kam panu ... 

- Bardzo dziękuję - odpowie­
dział Maugiron, śmieją,c się -:- ale pO-o 
?mól mi p.an wierzyć, że skuteozniej 
wpłynie na tego szaleńca rozm-owa z 
komisarzem policji, niż p,ańskie per­
swazje. 

- Ja panu rę'czę za niego. 
- Ach! kochany panie, co za nie· 

rozwaga ... nie trzeba ręc'zyć za nic 
i za nikogo! ... Czybyś wczoraj nie 
był ręczył, że siedemdziesiąt tysięcy 
franków znajduje się w twojej kasie 
i że nie będą, S'kradzione tej nocy? .. 

- Tak więc, jesteś pan niewzru­
sumy? ..• 

Jak zelazl) ; •• 1. " 
- Idź pan wi.ęe;.. 'dopełnij zgubJ: 

tego nieszczęśliwego, ale może przyj­
dzie dzień, w którym ludzie będą. dla. 
pana tak bez litości, jak pan dziś je­
steś bez litości dla niego! .• i 

- Znam pana. upodobanie do pro­
gnOlstyków - wy'krZ)"kną..ł, śmieją.c 
się Maugiron - i wi.nszuję- go panu 
szc'zerze . .. tylko może brak mu pod­
staw nieco! ..• 

Potem dodał, idą.e już ku bramie: 
- P>o wiZYCie mojej u komisarza: 

po·wróc·ę _ '. zapewne wtedy panna L1l;o 
cyna będzie już w d<>mu i szanowny 
pański pryncypał pan Achilles Ver--' 
dier wróci z podróży... Będę miar 
przyjemność zawrzeć s nim znajo­
mość. 

Andrzej zost8Jws'Zy -sam, rzekł cl~ 
siebie: 

- Oto dzień nlesZ'czę.§~ .. ; kawe­
mu si.ę jakaś 1ch część dostanie! ... 

Powrót 
Wszystko było prawdą; Maugiron 

rzeczywiście udał się do komisarza po­
licji ... 

Młody człowiek chciał osiągnąć po­
dwójny cel, robią,c ten knok: pierwszy, 
mnioej ważny, był, aby .się zemścić na 
podmajstrze, który go po dwakroć 
obraził; drugi i najgłówniejszy, by 
nadrobić czelnością" odwracając w ten 
sposób od siebie uwagę :reprezentanta 
władzy, właśnie na drugi dzień po 
n<>cnej kradzieży, której by'ł podżega­
czem i wspólnikiem. 

Użyteczność i prawdopod<>bne re­
zultaty tej szatańskiej przebiegłości 
odgadnąć łatwo i nie zdaje nam się, 
żeby było potrzebnem WYWOdzić błiż­
soo szczegóły w tym przedmiocie i 
tłumaczyć je naszym czytelnikom. 
Urzędnik, mogą.c są,dzić tylko z pozo­
rów, przyjął Maurigona bardzo dobrze, 
odebrał skargę, nbo,lewał nad wm, że 
jeszcze zdarzają się w Paryżu objawy 
takie11 dzikości między klasą, robotni­
cza i zapewnił, że wezwie Piotra Lan­
dry do swojej kancelarji, zaraz na dru­
gi dzień i na pierwszy raz skarci go, 
zanim zabierze się do surowszych 
środków. 

W kilka minut po odejściu Maugi­
rona powozik, którego konie były całe 
okryte pianą., zatrzymał się przed za­
kładem. 

Wysiadła ooń Lucyna Verdier. 
And'l"Zej Vill ers , nieruchomy i za­

topiony w smutnych dumaniach, był 
jeszcze na tem samem miejsc.u. 

Młoda dziewczyna zhliżyła się ży­
wo do niego. 

- Panie Andrzeju - spytała się -
czy mój ojciec p'l"zyjechał ... 

- Nie, pani - odpowiedział ka­
sjer. 

- Tem lepiej, bo najgo'l"ęcej pragnę, 
aby się dziś nie dowiedział o niczem, 
a spóźnienie się jego pozwoli nam za- · 
panować nad sobą.. i przyhrać obojętny 
wyTaz twarzy... Co do pana, panie 
Andrzeju, przyjdzie to panu z tr"Udno­
ścią" gdyż, jak widzę, jesteś jeszcze 
bledszy i więcej pTzygnębiony, niż w 
chwili, kioedy się z panem r<>zstawa­
łam. 

- Pani znajduje T - zają,ka-ł młody 
człowiek, nie wjedzą.c, co mówi. 

- Tak jest i to źle... załatwiłam. 
00 było najpHniejszego. Bankier mo­
jego ojca dał pieniądze naty-ehmiast 
i oto weksle, podpisane i akceptowane 
przez nasz dom ... Wszystko jest za­
płaoone i katasm-ofa tej nocy redukuje 
Się ty1ko do straty materjalnej, znacz­
noej coprrawda, ale która nie prowadzi 
do ruiny naszego domu, ani też nie 
przynieSie uszczerbku nasz.emu kredy­
towi ..• Jutro wybiorę godzinę i wy­
znam wszystko. Mój ojciec jest dosyć 
bogaty, aby znieść podobną stratę i 
dzięki niebu jest dosyć sprawiedliwy, 
aby pana nie czynić odpOWiedzialnym 
za nieszczęście, . co do któreg<> jeste'ś 
zupełni'8 niewinny... ' Wiem dobrze, 
że Z'l"azu gniew j ego będzie straszny, 
ale jak ukoję pierwszy wybuch, to za­
pewniam pana, że się wkrótce uspo­
koi ... N ak oni,e c, aby wszystko jednem 
słowem wyrazić, mam nadzi<!ję, panie 
Andrze~u, że pan b~dzie mógł zatrzy-

mać nadal swoje stanowisko 11 nas. 
Młody człowi·ek spuścił smutn~ 

głowę· 
- Czy pan ni.e dzielisz moJego 

przekonania? ... - spytała Lucyna. 
- Niestety nie, pani! .. ; 
- Dlaczego? . .. Wątpisz pan, alby 

mój ojciec był sp'l"awiedliwy? .• 
- Nie poz'Woliłbym sobie wą,tpić 

- odpowiedział kasjer - ale na nie-
szczęście pan Verdi er będzie w swojem 
prawie, j eśli mi będzie czynił wyrzuty, 
które ja sobie sam z goryczą. najgłęb­
szą od dzisiejszego dnia robi-ę ..• le­
stem winien! .. , powinienem się byJ 
zastanowić nad odpowiedzialnością, 
jaką, Ścią.gam na siebie i nie opuszczać 
tej nocy stanowiska poo żadnym pozo­
rem! . _. Tym sPQsobem byłbym może 
przeszkodził w spclnieniu zbrodni, 811# 
bo prz~"'najmniej dałbym się był zabić, 
bronię.c pieniędzy, jakie mi były po­
wierzone! .... 

Andrzej milczał przez kilka sekund, 
poczem dodał: 

- To jeszcze nie wszystk~ panno 
Lucyno, od pani wyjazdu zdarzyło się 
drugie nieszczęście, innej natury, niż; 
pierrwsze, ale niemniej niemożliwe . do 
naprawienia ... 

Młoda dziewczyna ~adrżala. 
- Drugie nieszczęście - powtór~y­

la. - Oh! mój Boże, co mi pan 'po­
wiesz? .. ; 

Andrzej znał całe przywiązanie 
Lucyny do podmistrza, zawahał się 
przed wypowiedzeniem, ale w oczaeh 
panny Ver·dier malowało się takie 
cierpienie, że nie chciał przewlekać go 
dłużej. 

- Rzecz dotyczy Piotra - szeptał. 
Lucyna zbladŁa. Pan d<e Villers 

szybko opowiedział scenę, jaka się o@­
była pomiędzy podmistrzem i Mauri­
ronem i zawiadomił ją, o denuncjacji 
tego ostatnieg<>. 

- To niepodobna - krzyknęła 
młoda dziewczyna, po wy3łuc~aniu. 
opowiadania. aż do końca. Była moc­
no wzruszona, łzy oczy jej napełniały. 
To niepodobna! ... Piotr nie mógł byĆ 
mordercą, . .. On nie mógł być skaza­
nym! ... nie wierzę temu! ... nie wie­
rzę nigdy!.,. 

- Rzecz jednakże jest aż nadto 
pewną, pani - rzekł kasjer. 

.- Jakto? ___ więc i pan go obwi-
ni8J3Z? .. ; 

- Niech mnie Bóg uchowa ... da­
leki jestem od obwinienia go, kocham 
go, a co więcej szanuję, ale niema spo­
sobu zaprzeczyć jego własnymsło­
wom ... 

- Więc on się przyznał? ..• 
- Tak, dodał nawet, że pan Ver-

dier, oj ciec pani, zna jego p!'zeszłOŚć._ 
- Widzi więc pan - zawołała Lu­

cyna gorąco - mój ojciec znał jego 
mniemany postę.pek, nie wypędził go 
z zakładu i pozwalał mu zbliżać się 
do mnie bezustannie, okazywać mi 
swoje przywiązanie... a zatem nie 
gardzi nim ... 

- T<> jest oezywiste i niezapTze­
czone - odpowiedział pan de Villers, 

:Młoda dziew.czyna wyTzekła: 

CCi~ d-alszy nastąpi). 
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oczta -faraonów i cezar w 

Historia poczty i komunikacji w dawnych wiekach 
PIerwsze wfadomo:§ct, dotyczące podr6-

ty, komunikacji i listów, sa, nader 6!kąJpe 
t wkraczaja, raczej w dziedz~n~ legendy. 
Z mgły zapomnianych stuleci wylania si~ 
postać gońca-posłańca. Legendarna kr61(}­
we Se'lliiramidaprzez takich gońców pI"Ze­
eylala swe rozkazy Asyryjczykom. 

Pierwotne syu:n1Jole, p·rzesyłane cudzo­
ziemcom za pośrednictwem gońców, lf\lb 
gotębi, któr ym do łape·k przyczepiano ka­
wal1ki sierści um6wioneg-o koloru, te 

8e1"6twa, wszystkie drogi brały pocza,tek 
od tej kolumny. 

Sła.py milowe z bronzowemi tablicami 

mia'ly napisy, okr:elające przestrzeń do naj­
bHszej stac~i i do Rzvmu. Poczta rzYlIlBka 
d~elHa się na zwycżajna, - wozami, za­
przęgniętemi w mu.łv. woły i osły, i po­
śpJeszna' - końmi. Była jeszcze poczta ku­
rJerska w. wyp·adku niezwykłego p'lśpie-

chu_ 
Specjalne wozy były dla dęrtszch prze­

syłek, które zamykano w workach, ko­
szach i skrzynkach metalowych. Kto chciał 
korzystać z poczty, 

musiał wyrobić sobie specjalne 
pozwolenie, tak zwane "di.plomata"r 
Poczta by1a wyłącznie własnością, ceza­

rów. Tylko osoby przez nich upoważnione 

mogły z niej k()rzysta'ć. Przesy1ante tIetaw 
prywatnych. posyłek i obywateLi pocztl\ 
nadową zdarzało się niezmiernie rzadko, 
gdy.z trudno było otrzymać na to pozwole" 
nie. Mi jaly Iata i z.czaszem surowe te za. .. 
Ikazy znies~no. Wkrótce wszyscy mogl'i Jro., 
TZystaĆ z dolbrod,ziejetwa komulIl1kaeji. 
przesyłać Hsty i p osvJki , a tru'krte jetdzić. 
Srednia szybkość poczty rzymskiej wyna­
sHa dO pięciu mil na godzin~. 

pierwsze próby wyrażania zapomOCłł 
znaków myśli ludzkiej, 

są zaczątkiem jednej z naj ciekawszych 
kart kultury lud'zikie,i: historji piśmiennic­
twa. 

Negus zamieszka nad jeziorem genewskiem 
Histor,ia stosunków poozoowy"h i ~­

wój piśmiennictwa są, nierozdzielne. Na 
kamieniu, cynie, korze drzewnej, skórze i 
glinie oraz liściach palmowych. na wgzyst­
kiem, co człowiek mógł wykonać, I"Zetbił 
on i kreślił pierwsze swe pisma. 

w pięknej wini znajduje s·ię olbrzymia map,3 "wielkiej AbisynIi 

Gdy rozbjTZano się w Londynie w bez­
cennych skarbach, 2'lnalezionych w bibljo­
tece Assurbanipala w Niniwie (zalotonej 
na 2300 lat przed narodzeniem Chrystusa), 
wotyto dowody nie do obalenia, te 

Już wtedy ;Dana była organizacja 
poczty, 

Na 10-ciu tysia,cach gJoinianych cegie'łeik by­
ły wyryte zawiadomienia, depesze, & na­
wet swego rodzajf\l gazety, wszvstko wy­
rażone pismem klinowem. Ju't wtedy goń­
cy ska~li się na pudowej wagi. przesy-ł­
k: poczty faraonów. Staro~vtni Egipcjanie 
również pro;waKizil1 korespondencję, i 
to bardzo obszerna,. A jednak dotk'ład­
nych wiadOlffio ści o początkacll poczty 
niema i nigdy j'll~ prawdopodobnie nie bę­
dzie. 

To tylko jest wiadomem., te 

starożytn1 Egipcfanie bąrdzo chętnie 
płs~all listy, 

czego dowodzi wiellka idb licz.ba, ja.ka się 
przechowała do naszych czasów. 

Tw6rca państwa perskiego Cyrus (pa­
nujący od roku f>5g ~go do 629-2'0 'PO Chry­
stusie) 

wprowadził gońc6w konnych, 

którzy przewozili wiadO'lIlości z rezydencyj 
'królewskich, jak: Suzy, Ba'bHon t Ekba.­
tana. Droga 'POcztowa .od Sard do Suez, 
długości .około 2000 kil>ometrow, by>la po­
dzielona na 111 stacyj. Monarchowje grec­
cy UŻY'wali do komulIlillwwania sj~ z~ swy­
mi do·w6dcami wojskowY'lIli i k:!!-p1llinaml 
'Paska 6!k6rz,anego, który ~aw1j'ano spiral­
nie na kij. Po nall'isanw . .odpowi~dnieg.o 
zawiadorrrienia, pasek z>Qejlmowano z kija 
1 wysyłano pod po~.ądanym adresem. Ate­
by odczytać, co !było na'P'isane na pasku, 
tnelba by'lo na win9;Ć go na Ikij tJrukiej sa­
mej grubooci. 

Ciekawe dane o szybkości gońców 
podaje Herodot. 

Znakomity goniec FejdY'P'ides .odbył podrót 
z Aten do Sparty wrr dwa dni. Prze5,trzeń 
pomiędzy temi dwoma miastami wynosi­
ła 1.400 etad.iów, co odpowiada 120 milom 
8.IIlgielslkim. !nny goniec, Euchides, po bit­
wie pod Salaminą pobiegł z ogniem świę­
tY'lIl, k ,t6ry wł!8.·śnie vgas'l w Dę1fach, prze­
bywaj;a,c 'trasę 1000 stadjów .w jeden dzień. 
Goniec przypłaci! swój pośpiech ży·ciem. 

Specfalnie sprężyście działała poczta 
rzymska. 

W Rzyu:nie, pośrodku forum, przed świąty­
nią, S~turna. stała granitowa kolumna mi­
lowa. Gdy i"llJtynierowie gre<;cv przeprowa­
da-.il1 Oibl'iczenia wymiarów rzymskiego ce-

Jak podaja, pisma szwajcarskie, ostat­
nio przez pewne towarzystwo zakupiona 
została malowniczo połotona willa w 
Vevey, nazwana Praz Fleuri. Willa le:l:y 
w głębi ogrodów, ciągnących się nad brze 
giem jeziora genewskiego. Jeszcze trzy 
tygodnie temu przy wejściu do ogrodu 
c7;ytać było można ogłoszenie: "Willa 
Praz Fleuri do sprzedania". Obecnie o­
głoszenie to zniknęło. W ogrodzie, które­
go obszar wynosi 6000 m. kw., 'Pojawiła 
się grupa robotników, którzy pośpiesznie 
porządkują aleje, sadzą nowe drzewa i 
kwiaty. W willi, liczącej 13 pokojów, wre 
dzień i noc praca, często nadzorowana 
przez delegata Abisynji w Lidze Narodów 
i posła w Pary tu, Wolde Mariama. 

Przed kilku laty willę tę zajmowała 
księtniczka Uizero Jeszimabet, co w języ­
ku amharskim oznacza: "Promyk słońca". 
Kilku reporterów zdołało dotrzeć do wnę­
trza przyszłej siedziby Negusa. Umeblo­
wanie willi utrzymane jest w stylu mie­
szczańskim_ W bibljotece umieszczono 
szereg dzieł z dziedziny polityki i ekono­
mji, przewatnie w języku francuskim i 
al!gielskim. Na ścianie jednego z poko­
jów wisi olbrzymia mapa, nad którą śmia­
ło mógłby widnieć napis: "Tak miało 
być". Mapa przedstawia granice "wiel­
kiej Abisynji" z zakreślonemi rzekomo 
przez Negusa czerwonym ołówkiem czę­
ściami włoskiej Somalji i Erytrei, które 
po zwycięskiej wojnie miały być wcielone 
do władztwa Negusa. Smętne świadec-

Wata z roślin wodnych 
Rozpoczęto produkcję waty z pewnego 

gatunku roślin WlOooych, rosnących na 
SybeTji. R07;SlZer7lODo p;rodukcję kamfo:ry i 
t() w tych rozmiarach, aby całkowicie z:nieść 
import. R6wn'iet z StlirOWCÓW krajowych 
ro.zpoczęto prodUkcję piJramidonu oraz ho­
dowlę drzew chinowych. 

M'ieszkań1cy Nowego Jorku 
We-dług spisu lud;ności z dnia 31 grud­

lilia 1935 r. dokonanego w Nowym Jork'll, 
a. ,podanego do wiadomOści, ludno·ść mia­
sta liczy 7600000 mieszkańców. Od;nośnie 
dany,ch w~naniowych, udało się ustalić 
,tylko niestety w stosunku do połowy ogól­
nej ilości miesz,kańców, a mianowicie, re­
jes'trująe 1 734000 katolików, 1765 000 :l:y­
dów i 141000 ,protestamtów. Odnośnie za· 
wodów, spis podaje 106 000 szoferów, 42000 
krawców, 20000 lift'boyów. 344180 fryzjerów, 
55 OOOkel!nerów, 300000 pracowników biu­
rowych, 21000 muzy1ków, 16000 artystów 
i 9 ()()() :pisarzy i publicystów. 

Ciekawe są, cyfry porównawcz·e. Gdy 
lIl. p. dzieJ.niea handlowa Manha.ttan li­
czyła w r. 1910 - 2230000 mies'zkańców, 
obecnie liC"lY 1654000, spadła również 
wsku'tek kryzyS'l.l ilość fabryk z 19000 
istniejących w r. Ul99 do 1S 900 obecnie 
,pooczas gdy w r. 1919 js·tniału at 32 000 
fabryk. 

~T~hnika. ~JkafMka~ .wspaniały most w Oakland w Stanach Zjedno<czonych Ame­
ryki Północnej. 

two minionych snów o potędze. Poprzez I Danakil z Assab i przez nawodnienie pn· 
terytorjum włoskiej Erytrei prowadzi na stynnych obszarów stworzyć miał nowe 
mapie niebiesko nakreślona linja, projek- tyzne ziemie. Obecnie plan ten zrealizuj~ 
towana trasa kanału, którx ła,czyć miał Włosi. 

!:'I-1-.:: 

Po raz pierwszy od roku 1911 zlożono w Pekinie ofiarę wiosenną na czeŚĆ Konfucju­
sza. Ceremonjał ten 00 czasów utworzenia republiki chińskiej zniesiono. Obecnie 
władze wskrzesiły kult Konfucjusza. Na zdjęciu klucznik świątyni w Pekinie otwie-

ra wielkie wrota. 

"O podobnych lichwiarzach nie słyszałem" 
Bisrma:rck dob~e ~al Żydów 

WaJlkl3. z t y eLami w Niemczech miJa:ła 
już swój począltek w dawniejszych czasach 
Szczególnie w chwtlach gdy Żydzi rnruWlali się 
specja.lJnie we ZIIlaki chłlo'POffi n·iemieckim, 
Gdy w sejmie p ruskim w r. 1857, na po­
I'Iza,diku dzieIlJIlyrm vnal!Ja.zlJa się spralWa e­
mam.cyprucji Żydów, za.braA: gbos BiS!ffiaJl"k i 
oświadczył: "Znann okollice, gdzie lu<larość 
tyclJowska 11118. wsi żyje w dutej n.ooci, leoz 
są to te okolice, w których chŁo'Pi nie po- . I sjadJa.ją nic ;na swoją wlJa.sność. PoClUl;WSzy 

od łóżka, a skończywszy na łyżce, wszystko 
nruleiy do Żydów. BydłlO w stajlIli, ziail'1Ilo ID& 
po.lu i <W loomo'l'ze, siano w stodo'le D!a!leiy 
do żyda. Za. W\SIzystkie oodzie1IllIle poItrzeby; 
p.baci cblbo,p dJI"ogo Żydom. Żydzi sprIz:8dJają 
chtopom ich \V'Lasm.y cbJleb, ich własne 
zb~OiI'Y, ich wł'a.sne wYl'loby. O piaoowych 
chrześcij 1ailskich lichwiasrzach, ja w !rW'Ojej 
praktyce ioesroze nie tylJoo, te nie retkn~ 
łem się, 8Jle IIllawet i nie słysm.łffiIl". 

"Zielone piekło" przesłanie istnieć 
Ukwidacja kolonji karnej ska~ańców 

Okropno.ści Cza'rn~j WYS'PY, l). mówiąc 
ści,śle.j, ;,najdUjącej się na niej kolonji ska­
'.tańców, zwanej Zielon6!m Pi,ękłem, maja, 
niebawem przejść do historji. 

Obecny g'Illb~nator zamd.erza lP~ksztal­
de będa,cę pod jego władzą teTY'torjum na 
zwy1kła, kolonję. W tym !<.elu przeprowa­
dza stydja, zmierzaj8;ce do osuszenia obfi­
tuja,cych w j,adowit,.ę w)"Ziewy bagien, bu­
d'l.1.ię dTogd, wyci'na dlŻUngle i pO'Piel'la rol­
n,ict.wo. 

W Guya·nie przyjętem !było, że skazań­
cy, którzv Q{kJe,Olięli karę, jeszcze ,p,rzez 10 
lat nie otrzymywali 'Pra'!Y,a wyj.azdu z ko-
1onji. Ci skan;ańcy 'będący teoretycznie wol­
nymi lf\ldmni, a falktYc1JIl,ie nie moga,c roz-
1P0rząd'Z·ać sobą" stanowdli cięrŁ·ar i postrach 
lk()lo:njJ. Nae mogąc u kolonistów znaleźć 
rz;ajęcia wdOOc sw~j o~inji, pmymiera.li 
głodem i pręct.PLej ~:V" P9f;niej ?I1"aea.U do 
:tycia przes't~pczeg.Q. GubernaJtor za,.ini>oj.o-

~ał zało'~enie sze·regu fa'bryik, w kt6rycll 
zwolnieni skazańcy mają być zatrudniimi. 

Wielki ciężar 
::....;; Ach! jak cioci ciężko! Proszę pOlZWo­

lić, ja pomogę cioci dŹWigać część spra­
W'UJnków. 

- A cóż byś tak wzia,ł? 
- A ten balonik czenv'ony. 

:l:yciorys obywatela z "Sowdepji" 
Urodzi,! się w poniedziałek, zam",ldnwa-

00 gQ we ""torrel<, aresztowano w środę, 
o-sa~zono w czwartek, p'I'zewie'ziono do cze­
rezwyo~ajki w piątek, zbadano w sob'Otę i 
ro~ttrzel ,an{) w niedzie,ię. 

Czy nie prawda? 
- Co t'O jc!'<t piekło ? 
- Jest to zwia,-z;ek małżeń3ki, w kt6rym 

ł.oola ma wi6llkie potrzeby, a mąt z.amaJe 
dochody, 




